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Czy łamanie ustawodawstwa 
ujdzie bezkarnie?

jeieli nawet Dii wolno, ale cze
goś bardzo się chce — to moż- 
2 “ odnoszą wrażenie, ze taką 
właśnie zasadą próbowali się kie- 
W  organizatorzy wyborów do 
Solecznickiei Pady Rejonowej. 
Nawet ten, kto | §  nie interesuie 
wyborami, ale regularnie przeg
ląda rejonową gazetę, zauważy: 
w przygotowaniach do wyborów 
panuje jakiś galimatias.

10 października br. w gazecie 
rejonowej „Szalcza" 'opublikowa
no dość mglista informację, pod
pisaną przez przewodniczącego 
Rejonowej Komisji Wyborczej K. 
Aleksonisa. Powołując się na us
tawę „O wyborach deputowa
nych do rad samorządów RL“ in
formuje on, zjj3 zgłaszanie i re
jestracja kandydatów na deputo
wanych do rady rejonowej mają 
być zakończone do 20 paździer
nika. W tym celu należy jednak 
utworzyć okręgi. Dalej informacja 
ta głosi, że 6 października odby
to się posiedzenie komisji i za
twierdzono 10 okręgów wybor
czych, w tym 4 wielomandatowe, 
^eczywiśde, w gazecie opubli
kowano też zarządzenie nr 2 ko
misji wyborczej. w którym po
słując się na ustawę już „O 
Wyborach deputowanych do rad 
^noiządów RL“, wymieniono 
*Uystkie 19 okręgów.

Ale oto 31 października w ga
icie znów się zjawia uchwała nr 

Głoti ona, że poprzednia uch- 
komisji o utworzeniu okrę- 

R°w wielomandatowych koliduje 
; Wykułem 15 Ordynacji Wybor- 

Itrzecia ustawa?), dlatego 
ł '^Prsednie zarządzenie z 29 

zostaie odwołane. Dzi- 
itoa , fiWW®nie nr 2, które 
^  siebie odwołuje...

00 jjl stało?
ia iijjjaS 0 to — mówi pre- 

aowe*° oddziału ZPL Z. 
«ybotS,~ organizatorom
okrpo- " bardzo potrzebne
rvcb łJ 2  °roandato,we, w któ-
towł^ ^ ? łioby 13 z 29 depu- 
ledUyZ • Np.. w Solecznikach w 
^ “towaSS811 wybran°by . _ 5 
l l l S i l P f e  Jeśli jednego za- 
Po Pevńłvroe Uzy8ka głosów, to 
toby nJT. czasie przeprowadzo- 
^stała wybory. Słowem,
46 wybory
^  P ó ł t o n ? ^  ^Agnąć rok albo i dłużej.

Widząc sławetną uchwałę nr 
2 (w pierwszej wersji) rejonowy 
oddział ZPL, który zgłosił naj- j 
większą liczbę kandydatów, zażą
dał odpowiedzi u organizatorów 
wyborów: na mocy jakiej usta- 1 
wy tworzy się okręgi wieloman
datowe w wyborach do rady re
jonowej?

Odpowiedź była następująca: 
tflkp ustawa podobno jest, ale 
jeszcze nie została opublikowana. 
Skoro jednak komisja nie zapoz
nała się z  tą ustawą, to na ja
kiej podstawie powzięła uchwa
łę n r  2 (pierwszą wersję?) Do
piero z rozmowy z poszczególny
mi członkami komisji wynikło, 
że na  podstawie ustnego spra
wozdania pełnomocnika A. Elgir- 
dasa, który nawet osobiście wska
zał, w jakich miejscowościach 
mają powstać okręgi wieloman
datowe.

Jak  wiadomo, zgodnie z Ordy
nacją W yborczą do Sejmu RL, 70 
posłów zostało wybranych w ok
ręgu wielomandatowym, czyli z 
list partii, ruchów społeczno-po
litycznych. Cała republika stano
wiła wówczas jeden okręg wie
lomandatowy. Dlaczego więc w 
rejonie solecznickim były utwo
rzone aż 4 (!?! okręgi wieloman
datowe? Czyżby obecny pełnomo
cnik rządu na pożegnanie z rejo
nem planował utworzyć tam 4 
republiki „pawłowskie"?

Dzięki interwencji członków 
rejonowego oddziału ZPL, nie u- 
ctało się A. Eigirdasowi utworzyć 
4 mini-państewek. Wyjaśniono 
bowiem, że Ordynacja Wyborcza 
nie przewiduje tworzenia okrę
gów wielomandatowych. Totęż 
następnie ujrzała światło dzien
ne nowa wersje zarządzenia nr 
2. Komisja naprawiła swój błąd. 
Tym niemniej pozostaje pytanie, 
kto poniesie odpowiedzialność za 
łamanie ustawodawstwa naszego 
państwa?

Nietrudno jest wyobrazić so
bie, w jakich warunkach odbywa
ło się 'typowanie kandydatów na 
deputowanych. Przecież nawet 
pierwsze sprzeczne z Ordynacją 
Wyborczą zarządzenie zostało 
przyjęte tydzień przed zakończe
niem typowania. A po opubliko-

(Dokończenie na str. 2)

przy by w a  a m b a s a d o r  a . s im u t is

W. -™ ,a - . ■  godzinie 14.50 
“  nr 633 tn7V-

*  Ok Republiki Litew- 
.  Narodów
Ajub^ ych Anicetas Simutis.

Poprosił o poda

nie dnia i .godziny jego przyby
cia, mając nadzieję na spotka
nie znajomych i przyjaciół. A. 
Simutis planuje spędzić na- Lit
wie tydzień.

Wydział prasv i wiadomości 
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UCHWAŁA NiR 3 KOMITETU LITA 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O WARUNKACH WPROWADZENIA LITA
Komitet l i ta  z uwagi na to, 

że po wprowadzeniu od 1 paź
dziernika 1992 r. w Republice 
Litewskiej własnych tymczaso
wych pieniędzy — talonów zrea
lizowano pierwszy etap tworze
n ia  stabilnego systemu pienięż
nego Lftwy:
• — odłączono się od systemu 
pieniężnego rubla, chroniąc się 
przed bezpośrednim negatywnym 
wpływem inflacji rubla oraz 
przenikaniem dochodów narodo
wych za granicę;

— stworzono warunki do re
gulowania ilości pieniędzy Re
publiki Litewskiej w obiegu i 
kontrolowania jego wzrostu;
. — w  Republice Litewskiej za

częto dysponować wszystkimi 
.dochodami uzyskiwanymi z  e- 
misji pieniędzy;

— uzyskano pozytywną ocenę 
tych posunięć Republiki Litews
kiej ze strony Międzynarodowe
go Funduszu W alutowego z za
leceniem wprowadzenia stałej 
waluty Republiki- Litewskiej — 
lita dopiero po dokonaniu sze
regu nieodzownych działań dla

ustabilizowania gospodarki kra
ju?

<— podpisano i zaczynają 
działać umowy o rozliczeniach 
międzypaństwowych z najważniej
szymi partnerami handlu zagra
nicznego Litwy.

Wszystko to osiągnięto w tru
dnych warunkach, gdy Rosja 
niespodziewanie podniosła ceny 
nośników energii do poziomu 
światowego i nie rozlicza się za 
dostarczone przez Litwę towary.

Końcowy etap tworzenia sys
temu własnych pieniędzy —* to 
wymiana tymczasowych pienię
dzy — talonów na lity.

Komitet l i ta  postanawia, że 
waluta Republiki Litewskiej ■— 
lit, spadkobierca ukształtowanej 
historycznie ustabilizowanej wa
luty będzie wprowadzony;

— po ostatecznym uregulowa

niu rozliczeń międzypaństwo
wych z byłymi republikami 
ZSRR;

— po ograniczeniu wzrostu 
cen, ustabilizowaniu tempa in
flacji i  utrzymaniu go w gra
nicach przewidzianych w memo
randum o polityce gospodarczej 
Republiki Litewskiej;

— po uregulowaniu bilansu 
płatniczego handlu międzynaro
dowego.

Tymczasowe pieniądze — ta
lony będą wymieniane na lity 
po spełnieniu tych najważniej
szych warunków.

Memorandum polityki gospo
darczej Litwy przewiduje, źe te 
warunki zostaną osiągnięte w 
końcu 1992 r.

Wszystkie prawnie uzyskane 
kwoty talonów będą wymieniane 
na lity w jednakowym stosunku. 
Wkłady mieszkańców, posiadane 
do 26 lutego 1991 r., będą kom-, 
pensowane dodatkowo.

Członkowie Komitetu Lita:
*1 V. LANDSBERGIS,

przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej
A  ABlSALA, 

premier Republiki Litewskiej 
V. BALDISIS,

przewodniczący Zarządu Banku litewskiego
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Kurier W ileński'1— w każdej polskiej rodzinie!IV

TYLKO DO 30 LISTOPADA BR. I POCZĄ
TKOWO TYLKO NA 3 MIESIĄCE JEST ZAŁA
TWIANA PRENUMERATA.

Przypominamy Jeszcze raz o kosztach.
1 mies. 2 mies. 3 mies.

Gazety 84 168 252
Dostarczanie 63 126 189
Ogółem 147 294 44!

Zamieszczamy kwit prenumeraty. Po wypeł

nieniu go, wytnijcie i  wpłaćcie należną za pre
numeratę sumę talonów. W ten sposób nje bę
dziecie musieli poszukiwać kwitu 1 płacić zań do
datkowo na poczcie.

Prenumeratę można załatwić na wszystkich 
pocztach, oraz Jak informowaliśmy — w wileń
skiej księgarni „Aura" (aL Giedymina 2).

Drogi Czytelniku! Nie zwleka] z prenumeratą 
„Kusjiera Wileńskiego"! Do końca prenumeraty 
zostało już tylko 25 dni.

r'łXiCM«ł̂ iMvii;Y * <r>f —- --- “ U
ropy. Azji, Ameryki Łacińskiej, 
jak też z  USA i Kanady założy
li na Litwie przedsiębiorstwa 
własne lub wspólne. Iitwini ma
ją partnerów w biznesie z Japo
nii i Wysp Bahamskicb, Malty 
1 Australii.
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Czy łamanie ustawodawstwa ujdzie bezkarnie?
(Dokończenie ze str. 1)

waniu drugiego zarządzenia kan
dydatom pozostał zaledwie dzień, 
aby wyrazić zgodę na kandydo
wanie w nowych okręgach.

Ostatecznie, nie bacząc na 
skomplikowane sprawy, kandy
daci zarejestrowani zostali 22 
października. Z 70 kandydatów 
w 29 okręgach rejonowy od
dział ZPL zgłosił najwięcej —

24 swych przedstawicieli. Kolej
ne miejsce ze względu na liczbę 

kandydatów zajmuje Związek Fer- 
merów, Sajudis ma zaledwie 5 
kandydatów, Wielu kandydatów 
wytypowanych zostało przez zes
poły pracownicze. Komisją wy
borcza nie zarejestrowała tylko 
trzech: W. Bugajca i L. Antro- 
pika, którzy nie przedstawili w 
czas dokumentów oraz J. Prow- 
łocką, która zrezygnowała.

Z byłej -rady rejonowej w wy
borach udział wezmą tylko posz
czególni cieszący się autoryte
tem ludzie.. A co sądzą o nich 
zarówno jak i o pozostałych 
kandydatach mieszkańcy rejonu 

i ■— wykażą wybory 22 listopada, 
podczas których należy wybrać 
29 deputowanych do rady rejo
nowej.

Piotr RYNGIEWICZ 
Soleczniki

„Pegaz“ zaprasza
Wcżoraf w Wileńskim Domu 

Kuttllfy Wspólnoty Związków 
Zawodowych przy ul. Mykolai- 
tisa - Putinasa 5, dokonano ot
warcia wielobranżowych targów 
polskiej firmy ..Pegaz".

Firma ta jiuż od kilku lat pro
wadzi takie targi. Byli w Mos
kwie, Królewcu, Lwowie oraz 
Grodnie. W  Wilnie są po raz 
pierwszy. Największe f najbar
dziej kolorowe stoiska mają Za
kłady Przemysłu Cukierniczego 
„San" z Jarosławia oraz polsko- 
holenderska Fabryka Napojów 
Bezalkoholowych z Głogowa. 
Jest to  największa fabryka w 
Europie, która produkuje wyso
kiej jakości napoje.

— Mamy najnowszą linię — 
mówi współwłaściciel firmy pan 
Sławomir Dąbek — własne labo
ratorium badania wody. Bardzo 
ważnym walorem naszych wyro
bów jest to, że są produkowa
ne na czystym cukrze, nie uży
wamy ani sacharyny, ani żad
nych innych szkodliwych dla 
organizmu słodzików. Dzięki te
mu temnin ważności naszych na. 
pojów Cola, Orańż, Lemon, Ci-

tron, Tonik, Poziomka i wody 
mineralnej wynosi rok. Dotąd 
firma prowadzi handel z Rosją 
1 Czechosłowacją. Aktualnie po
kłada duże nadzieje na swego 
najbliższego sąsiada — Litwę. 
Na rok przyszły są już zawar
te umowy z Węgrami i Rumu
nią.

Wyroby swoje na wystawie 
prezentuje także jeden z najwię
kszych producentów trwałego 
pieczywa cukierniczego Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego „San" 
w Jarosławiu.

— Powstaliśmy w 1951 roku 
na bazie małego zakładu produ
kującego suchary dla wojska — 
mówi dyrektor ds. ekonomicz
nych pan Stanisław Wołowiec. — 
W latach 1985—90 dokonaliśmy 
gruntownej modernizacji parku 
maszynowego, co pozwoliło nam 
podnieść efektywność produkcji 
i • uzyskać atrakcyjne wyroby.

Wyroby firmy „San11 wyróż
niają się wysokimi walorami ja
kościowymi i smakowymi. Są 
przeznaczone dla szerokich rzesz 
konsumentów, jak również dla lu
dzi cierpiących na różne schorze

nia organizmu. Szczególnie duży, 
wybór jest rożnego rodzaju her
batników i  krakersów do piwa, 
barszczu oraz bulioąu, markizów 
cytrynowych i kokosowych, wy
robów czekoladowych, pomadek 
mlecznych, galaretek oraz naj
lżejszych i . najdelikatniejszych ze 
wszystkich wyrobów, biszkoptów. 
Biszkopty te mają wysoką war
tość odżywczą i są szczególnie 
pożądane w pożywieniu niemo
wląt i ‘ rekonwalescentów.

Prócz artykułów spożywczych 
prezentują własną produkcję Za
kłady Usługowe. Tapicerki Meb
lowej z Gdańska, Zaikład Elektro
niczny „Elkon" z Kołobrzegu i 
inne.-

W  sumie, jest to chociaż skro
mna wystawa, ale warta zwie
dzenia. Firmy polskie czekają na 
gości i żywią nadzieję na pod
pisanie kontraktów z firmami li
tewskimi, a także poszczególnymi 
spółkami. W arto podkreślić, że 
tu ceny są rzeczywiście przystęp-

Julitta TRYK 
NA ZDJĘCIACH: stoisko napoi 

bezalkoholowych; dyrektor ds. 
ekonomicznych Zakładów Cukier
niczych „San" Stanisław Woło
wiec..

Fot. W alery Charin
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Bill Clinton -  prezydentem OSA
Nowym prezydentem USA wy

brany został 46-letni Bill Clin
ton. O jego zwycięstwie nad 
George Bushem i Rosem Pero- 
tem na Litwie pierwsi dowiedzie
li się pracownicy ambasady a- 
merykańskiej craz zaproszeni tu 
dziennikarze litewscy. Obserwo
wali oni wybory w bezpośredniej 
audycji TV z Ameryki.

Zgodnie z ordynacją wyborczą 
USA stanowisko prezydenta o- 
bęjmuje ten pretendent, który 
zgromadzi ponad połowę głosów 
elektorów. W  51 stanach łącznie 
jest ich 538. Już w środę rano 
o godz. 5 min. 50 naszego cza
su zanotowano, że za Billa Clin
tona przegłosowała ponad poło-

Bill Clinton ma 46 lat. Jak  na 
polityka niewiele, ale poza sobą

długa i zawiła droga na Olimp 
polityczny USA. Tę drogę roz
począł od samego dołu — w od
różnieniu od Busha, Clinton uro
dził się i rósł w bardzo skrom
nych warunkach, w jednym z naj
biedniejszych i najbardziej zaco
fanych stanów USA Arkansasie.

Dzieciństwu miał ciężkie. Oj
ciec porzucił icdzinę, ojczym po
pijał, a  po pijanemu bił matkę 
Billa, zanim dorósł Bill i wresz
cie twardo powiedział: „Dosyć 
tego!".

Bill zachęcany przez matkę 
dobrze się uczył, potrafił zdobyć 
stypendium, dzięki czemu ukoń
czył studia prawnicze na pres
tiżowym uniwersytecie w Yale 
— ' tym samym, w którym wcze
śniej studiował również Bush.

Do Waszyngtonu Clinton przy
był w bardzo młodym wieku. 
Karierę polityczna rozpoczął ja
ko pomocnik senatora WiHama 
Foulbraita, zdecydowanego prze
ciwnika wojny ? w Wietnamie. 
Clinton przejął jego antywojenne 
nastroje. Spotęgowały się one, 
gdy zaczął później zgłębiać wie
dzę w Oksfordzie w Anglii po 
znalezieniu się w otoczeniu 
studentów radykałów.

W  1977 r  Clinton podjął się 
obowiązków uporządkowania 
spraw praworządności w ojczys
tym stanie Arkansas, a w 1982 r.

wa ogółu ' 288. Na razie ofi. 
ęjalnych wyników wyborów 
zydenta USA jeszcze nie g§

W ybory na ekranie TV obser- 
wował ambasador USA na Lit
wie D. Johnson, który powiedział, 
że Clinton zaoferował wyborcom 
program rozstrzygnięcia proWą. 
mów wewnętrznych, który byt 
bardziej do przyjęcia. To właś- 
nie zadecydowało o jego zwy
cięstwie. Przedstawiciel j ds. pra- 
sy i  kultury ambasady USA na 
Litwie Viktoras Sidabras zazna
czył, że w wyborach, prezydenc
kich uczestniczyło znacznie wię
cej wyborców niż w latach po
przednich.

(ELTA)

zostaje gubernatorem tego stanu 
•— bodajże nej młodszym w USA. 
Na stańowisku tym utrzymał się 
do dziś.

.Sam Clinton jest umiarkowa
nym demokratą, z radykałami ale 
przyjaźni się. W  swym stanie 
podpisał niejeden wyrok śmierci 
i zezwolił na noszenie ibioni 
każdemu, kto tego chciał (czy 
nie dlatego zmniejszyła się tam 
przestępczość7). W  toku kampa
nii wyborczej z dala utrzymywał 
się od organizacji ciemnoskó
rych. I raczej nie z  powodu wro
gości wobec nich, co ze świa
domości tego, że padanie w ob
jęcia liderów ciemnoskórydi 
Mandeli i Dukakisowi kosztowa
ło niemało głosów białych wy
borców. Wygląda na to, że ta
kie ich stanowisko sprawdziło 
się: po pewnych wahaniach 
ganizacje ciemnoskórych posta
nowiły jednak popierać Clintona.

Clinton marzył zostać polity
kiem od szkolnei ławy. W  dzie
ciństwie jegc bożyszczem «Y* 
John Kennedy. Jeszcze jako gim
nazjalista miał okazję uścisnąć 
mu dłoń, co zapamiętał na całe 
żydę. Wytrwałe dążenie do ce
lu, umiejętność pociągnięcia#3 
sobą innych, talent — tymi w®* 
lorami Clinton przypominaj Ken- 
nedy-egOj aczkolwiek sam skrom
nie unika porównań ze swy® 
słynnym poprzednikiem. 3

NTB—ELTA

Odezwa Jelcyna
Prezydent Rosji Borys Jelcyn 

opublikował odezwę do obywa
teli kraju, w której stanowczo 
i z całą odpowiedzialnością oś
wiadczył, że położony zostanie 
k res przestępczym zamiarom i 
działaniom wojowniczych nacjo
nalistów.

W  odezwie mówi się o wpro
wadzeniu stanu wyjątkowego w 
Osetii Północnej oraz Inguszii. 
Prezydent kategorycznie odrzuca 
oświadczenia, że w regionie tym 
są starcia narodów osetyjskiego 
i inguskiego. Jego zdaniem, kon
flikt sprowokowali wojowniczo 
nastawieni nacjonaliści, a naro

dy stały się zakładnikami .w ich 
krwawych planach.

Ludzie ci, twierdzi prezydenw 
wierzą, że bratobójczy koyfl^l 
obejmie też sąsiednie republik* 
Kaukazu Północnego, że uda si? 
wciągnąć do niego całe połud
nie Rosji.

•Należy położyć temu ikres. 
podkreślił Je lcyn ..

Zdaniem prezydenta, najwa*' 
niejszą dziś sprawą jest p°*' 
strzymanie za wszelką cenę kon
frontacji i przerwanie p rze le j 
krwi.

(IJAR—TASS—ELTAj]
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Reoiio_wsi Skazana na bankructwo?
ępółkl rolnicze, które powstawały na bazie reformowanych koł- 

choiów i sowcbozów, Uczni politycy i pracownicy gospodarczy od 
-jątkn uważali je za nleperspektywiczne. Rzekomo, Już wkrótce 

masz* się przekształcić w  drobniejsze gospodarstwa prywatne, 
jednak taidjl wstępowali do spółek. I nie tylko id, którzy nie 
ĵeli w spadku byłej własności ziemskiej lub ci, którzy nie mieli 

nic pi**2 M  do roboty. Wstępowali do spółek też zamożniejsi, 
oddając w e  działki, ponieważ przekonali się, jak trudno, prawie 
„iPinoiliwie, w naszych czasach założyć prywatny interes: ani 
spizęlu rolniczego. ani materiałów budowlanych, jak też konia 
nic kupi — takie kosmiczne ceny.

I oto Jakoś minął prawie rok. Czy proroctwa o losie spółek się
sprinlają?

Niedawno udałem się do 
byłego dużego kołchozu ,Ja- 
Junai” w •rejonie soleczni-
drim. S i tu  l l f W  ro1'
nicze. Największa z nich na
zywa się „JaszSunai". Spółka 
jest wielobranżowa. Specjali
zuje się w hodowli roślin i 
zwierząt Dysponuje 1050 he
ktarami ziemi ornej (ogółem 
były kołchoz miał blisko 3 
tys.), wielkim zespołem trzo
dy chlewnej, dość dużym star 
dem dojnych krów, warszta
tami mechanicznymi, dużym 
parkiem' maszyn owo-traktoro- 
wym. Spółka liczy około 350 
członków. Co prawda, pracu
jących o wiele mniej — 130, 
reszta — to emeryci. Słowem, 
niby spółka posiada siły i 
środki materiałowo-technicz
ne, by pomyślnie gospodaro
wać. Jednak to się jej nie u- 
daje. Niepowodzenia są spo
wodowane nie tylko tegoro
czną suszą.
g  W zakiesie hodowli ro

ślin otrzymaliśmy niezłe wy
niki 1=- opowiada kierownik 
spółki Edmund WASILEWS
KI. — Z kóżdego hektara 
średnio zebraliśmy po 21 ctn 
ziarna, po 93 cetnary ziem
niaków. Niemało tej produk
cji sprzedaliśmy państwu i 
mamy zysk. Obecnie na na

szym koncie w banku — po
nad 2 miliony talonów. Ale 
cóż z tego! Wszystko bowiem 
pochłania hodowla zwierząt. 
Jest • absolutnie nierentowna, 
a innej w naszych warunkach 
i być nie może. Wyobraźcie 
sobie: przy istniejących ce

nach skupu i cenach na zasoby 
energetyczne, pasze, technikę 
itd. produkcja kilograma wie
przowiny przynosi nam stra
ty wielkości 100 talonów. Do 
niedawna hodowaliśmy 4 ty
siące świń Nietrudno poli
czyć, ile kosztował nas każ
dy dzień. Takie brzemię jest 
za ciężkie dla spółki. Musie
liśmy część świń odstawić do 
kombinatu mięsnego. Obecnie 
mamy tylko 400 sztuk. Wkró
tce i te pójdą na mięso, bo
wiem brak jest pasz. Hodow
lą trzody chlewnej w byłym 
kołchozie byłe też dziedziną 
zbyt trudna, ale pomagało 
państwo. Obecnie sy
tuacja jest całkiem inna: 
sam kręć się, jak możesz. Nie 
damy rady. Zespół trzody 
chlewnej będziemy musieli 
zlikwidować. Gdyby państwo 
zachęcało do jej hodowli, a' 
płaciło za kilogram bekonu 
nie 80 talonów, lecz przynaj
mniej 180, to zostawilibyśmy 
chociażby pogłowie matecz

nika, by w przyszłym roku 
szybko zwiększyć tuczne sta
do. Na razie nie mamy pew
ności, że rząd wesprze, więc 
nie możemy ryzykować.

Ponadto niysimy zmniej
szyć hodowlę bydła mleczne
go. Za sprzedany państwu litr 
mleka otrzymujemy tylko po 
9 -10 talonów. Natomiast 
wydatki na produkcję wyno
szą minimalnie 15 talonów. 
Jaki gospodarz może pozwo
lić sobie na takie straty? Po
stanowiliśmy zostawić na fer
mie tylko 200 krów. Potrze
bny przeciez obornik do u- 
żyimiania pól.

Oto realia gospodarowania 
spółki. Niepocieszające.

A teraz o niektórych skut
kach zwinięcia zakresu pro
dukcji rolnej w spółce. Prze
de wszystkim, co jest rzeczą 
naturalną, gdy , się mniej 
produkuje, zjawiają się „zbę
dni" ludzie. Zamiast 130 o- 
sób pracujących w spółce 
całkiem wystarczyłaby poło
wa. Już stoi bezczynnie nie
który sprzęt. Zakonserwowa
no na dłuższy czas 8 trakto
rów, kilka samochodów. 
Świeci pustką kilka pomiesz
czeń produkcyjnych. A prze
cież ludzie jakoś muszą żyć. 
Codziennie przychodzą do za
rządu spółki i proszą o byle 
jaką pracę. Czasami posyła 
się po 2—3 osoby tam,'gdzie 
mogłaby sobie poradzić jed
na. Z tego powodu jest nis
kie wynagrodzenie. Co gor
sza, rodzi się niezadowolenie 
wśród mieszkańców wsi z joo.- 
ziomu życia. \

Przejemy swe dwa mi
liony przechowywane w ban
ku w ciągu 3—4 miesięcy, a 
co będzie później?

v — Trudne obecnie przewi
dzieć — powiedziano mi w 
księgowości spółki. — Dzi
siaj spółka prawie nic nie 
sprzedaje.

A jednak musi być ja
kieś wyjście z tego impasu? 

. Może rzeczywiście, celowo 
by było każdemu się zająć 
własnym gospodarstwem 
Tym bardziej, że liczni człon
kowie spółki mają prawo do 
własnej ziemi i swojej częś
ci mienia społecznego. Lecz... 
ludzie nie chcą brać ani zie
mi, ani mienia. Zbyt to kło
potliwe dla nich: Ciągle prze
cież czegoś brak, wszystko 
jest niedostępne, drogie i 
drożeje nadal. Na początku 
reformy rolnej „na indywi
dualne gospodarowanie prze
szło 15 osób . z ziemią, której 
ogółem jest ponad 400 hek
tarów. Większość z nich led
wie wiąże koniec z końcem. 
Niektórzy proszą o przyjęcie 
do spółki. Jak. na przykład, 
fermer Tomaszewski. Wziął 
16 hektarów ziemi i nic nie 
potrafił zrobić. Przekształciły 
się one w łąki. Zasiał 2 hek
tary jęczmieniem, a zebrać 
nie miał czym. Poprosił o po
moc spółkę. Pomogła. Jednak 

Donad 1,5 hektara ziemniaków 
pozostało pod śniegiem Nie 
zdążył. Zwątpił on we własne 
siły i. postanowił wrócić do 
spółki.

Widzę iedyne wyjście 
— rozważa E. Wasilewski. — 
Rozdrobnić się jeszcze na 5 
— 6 samodzielnych spółek, 
które połączyłyby ludzi ze 
sprywatyzowanym kapita
łem. Do tego też dążymy. 
Dla dalszei prywatyzacji za
chowujemy pomieszczenia 
produkcyjne, sprzęt technicz
ny# pozostałe bydło i inne

W poszukiwaniu rynku
B czołowych liłews- 

■ I^^dueen tów  przyrządów — 
frYty wileński zak- 

S°) nuw >* radiowo-pomiarowe- 
tiie n atwo 8i  daje przestawie- 
P̂ W o £ 8p?darkę rynkową. 
"  osryiT^ kierunek -produkcji 
■ci* ra ,̂a. -~ z  chwilą wyj- 

związkowej, ze 
^ t a  i?vllI1eł,‘ straciła konsu- 
i- • bobrze. i i  fabryka mia-

%asle leszcze sprzęt me-1
* ta konsument był

jTrjy* żeby związać ko- 
fem * atanąć na nogi 

masowy nabywca, 
So towary oowszech-

f tyin? e Drzflu? J,oicu dosyć krytycz-l 
folrftwjlipljpy swój „portfel11 

Powszechnego użytku i 
^kowici-do wniosku, że niemal 
Jł6wi zJ: naIeży go zmienić — 

r? dyrektora techni-
K g  ^ O r j j u * ^

powiedzmy, że

lazka, kaloryfery olejowe, kom
bajny kuchenne. Chociaż cieszy
ły się popytem, były potrzebne 
konsumentowi, ale, niestety, w 
obecnych warunkach, przy takiej 
drożyżnie na metal zerwane zos
tały kontakty zewnętrzne. Może 
10 osadzić nas na mieliźnie.- To- 
leż postanowiliśmy szukać ta
kich wyrobów, które by nie dys
kwalifikowały nas, mniej wyma
gały deficytowych zasobów i  za
pewniły przestrzeń rynkową.

Ze starego bagażu zostawiliś
my systemy antenowe telewizji 
satelitarnej, znane naszemu czy
telnikowi: ich białe czasie coraz 
częściej można dziś Ujrzeć na da
chach lub balkonach domów. Zo
staną one zmodernizowane: nowe 
modele 1993 roku będą w posta
ci luster o  średnicy 1500 i 1800 
mm. Poza tym opracowano sys
tem A-6 ze zwierciadłem oflse- 
towym o średnicy 650 mm.

— A oto całkiem nowe opraco

wania — z dumą opowiada kie
rownik zarządu sprzętu użytko
wego H. Kułwiański. — W  tych 
oto pudełkach pod nazwami 
„Szarka" t „Sauga" ukryci są 
.rozumni Stróże". „Szarka" to

urządzenie do ochrony samocho
dów. a „Sauga" j !  mieszkań.

„Sauga" skompletowana jest z 
różnych czujników i nadajników, 
które można zainstalować na 
chronionym obiekcie. W perspe
ktywie mamy całą gamę takicn 
czujników: jedne reagują na ot
warcie drzwi, drugie — na wzrost 
temperatury, trzecie — na wil
goć czwarte — na gaz, czyli 
strzegą nie tylko przed złodzieja
mi, ale też zapaleniem się, zato- 
cieniem itp. A samo urządzanie 
podłączone iest do Bieg te efoni- 
cznei. Gdy zadziała nadajnik, le
go sygnał natychmiast nadany 
zostaje pod dowolnym numerem,
^akodowanyir. w urządzeniu Sau-
ga". Może to być wasz telefon w

pracy, sąsiada lub telefon poli
cji. „Szarka" również może być 
podłączona do „Saugi" i jeśli 
złodziej włamie się do waszego 
garażu, to w mieszkaniu zadzwo
ni telefon.

W  przyszłości system ten bę
dziemy doskonalić w dwóch kie
runkach. Po pierwsze dzięki na
dajnikom (np- istnieje pomysł u- 
czulenia go na promienie pod- 
czerwone). Po wtóre, telefoniczną 
łączność zastąpić radiową (prze
wody można przecież przeciąć).

Zdaniem dyrektora techniczne
go „Rimedy" J. Miłosza, jest to 
produkcja z dobrą perspektywą. 
Jak na razie we wymaga nawet 
reklamy: zamówień mają pod 
dostatkiem. Wielu ludzi jest po
ważnie zainteresowanych nieza
wodnym systemem ochrony. A 
więc mają co chronić...-

W. SKRIPOW

NA ZDJĘCIACH: w tym szere
gu   anteny satelitarne; „Rozu
mni stróżowie" — „Szarka" 1 
„Sauga-B".

Pot. W. Żamosiekow I

mienie. Podział jeszcze na 
kilka spółek (prawdopodob
nie będą to już stowarzysze
nia właścicieli) umożliwi im 
specjalizację w węższych 
dziedzinach, skuteczniej mo
żna będzie wykorzystać środ
ki i siłę roboczą. Da to moż
ność pozbycia się zbędnych 
rąk do pracy, niezdyscypli
nowanych robotników.

' V— Dqkąjd pójdą ci „zbęd
ni ludzie*', skoro nie mają a- 
ni ziemi, ani też innych śro
dków produkcji?

-1-  Niektórzy, prawdopo
dobnie, postarają się założyć 
własny inteies, innych, w 
miarę potrzeby, zatrudni się 
w stowarzyszeniach jako 
najemną siłę roboczą. Nic w 
tym nowego i nadzwyczajne
go nie ma, tak jest w innych 
krajach '-r- odpowiedział kie- 
lownik spółki.

Smutna perspektywa. 
Szczególnie dla tych, którzy 
się przyzwyczaili za „dob
rych" kołchozowych czasów 
do nieróbstwa, zaś płacę we
dług „urawniłówki" otrzymy
wać regularnie. Jednak musi
my się nauczyć pracować. Te
go wymaga życie.

Ta opowieść o jednej spół
ce byłaby niepełna, gdybym 
nie zaznaczył, że w republice 
są spółki rolnicze, które już 
splajtowały Obecnie
przechodzą na nowe formy 
gospodarowania — od zes
połowych do prywatnych. 
Jest to proces szczególnie 
bolesny nie tylko dla rolni
ków. Ogromnych 'strat z po
wodu; nieprzemyślanej re
formy rolnej dozna cała gos
podarka rolna republiki.

Walentyn KARTJAŁ

Gdzie zginęły 
zapałki?

Bezpieczne, czyli szwedzkie 
zapałki wynalezione zostały w- 
roku 1848 i dotąd jako artykuł 
nie postarzał, zapotrzebowanie 
na niego rośnie. Obliczono, że 
na Litwie na jednego mieszkań
ca miesięcznie średnio przypa
dają 3, a na rodzinę około 10 
pudełek zajpałek. Niestety, w 
niektórych miastach Litwy han
del zapałkami ustał. Dlaczego?

O skomentowanie tej- sytuacji ' 
korespondent EtTA Daimus Ru- 
ćinskas poprosił kierownika wy
działu artykułów niekonsump- 
cyjnych Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu Stanislavasa Kubiliusa.

,— Głównym dostawcą zapa
łek było i jest przedsiębiorstwo 
państwowe „Liepsna" w Kow
nie Rocznie produkuje ono o- 
kołó 190—200 tys. umownych 
pudełek zapałek. W  ciągu dzie- 
sięciu miesięcy br. wyproduko
wano już około 170 tys. umow
nych pudełek. Ogółem w tym 
roku zapałek zamierza się do
starczyć nawet nieco więcej w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Około dwóch trzecich orodukcji 
„Liepsny" sprzedaje się w rejo
nach i około jednej trzeciej — 
w- miastach.

Handel zapałkami zakłócony 
został w związku z brakiem pa
liwa. Ostatnio przedsiębiorstwo 
„Liepsna" dostarczyło do **“ • 
na dwie partie zapałek mnjfl 
Więcej po pó> miliona pudełek. 
Obecnie zapałki według g 
szeń sprowadzi się do okoto 15 
sklepów miasta. Według obopól
nego porozumienia o transport 
na dowóz teł produkcji 
zatroszczyć zarówno handlowcy,
|ak i producenci. A więc, zapa- 
łek nie powinno zabraknąć.
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Krzywda się dzieje

Sobiepaństwo
Śźanowna Redakcjo! Nie

dawno tuż oibok naszegio do
mu, który mieści się przy 
I ulicy Karacziunu 9, otrzymał 
parcelę pod budowę niejaki 
pan Bruzgis. Nasz sąsiad nie
źle sobie radzi z budową no* 
węgo dąm.u, właściwie dom 
tern Jest ju i na wykoikjzeniii 
— solidna dwupiętrowa wi
lla. Chociaż nasz stary do- 
mek prezentuje się skromnie 
na tle sąsieldzfciej buidowii, 
ale nigdy sąsiadowi nie za
zdrościliśmy, odwrotnie •— 
zawsze cieszyliśmy się z te
go, co mamy. Ale ta  nasza 
radość i spokój zostały za
kłócone właśnie przez wy
mienionego sąsiada.

Otóż w trakcie budowy 
swojego domu połamał on 
płoty naszego ogrodu, a  tak
że zatarasował nam dojazd 
do naszego domu, z którego 
korzystaliśmy przez 25 lat. 
Nie mówię już o  tym, że 
pan Bruzgis otrzymał parce
lę pod budowę domu na 
ziemi należącej kiedyś do 
moich rodziców. Mam na to 
zaświadczenie z archiwum 
fktóre załączam), złożyłem 
podanie o zwrot ziemi. Na 
razie nie otrzymałem żad
nej odpowiedzi, ale już wiem, 
że jeżeli zwrócą mi zie
mię, to nie na terytorium, 
które należało do ojca, a 
gdzieś dalej. To logiczne,

OD REDAKCJI: Do redakcji
coraz częścfej docierają listy 
podobnej treści. Bardzo nas nie
pokoją 1 smucą. Trudno sobie 
wyobrazić, co czują ludzie mie
szkający na ziemi należącej 
niegdyś do ich ojców ! dzia
dów. Przyobiecano im zwrot te] 
ziemi. Jednak zanim oni pfc>kor- 
r^e czekają na to, co |m się 
według prawa naleły, muszą. 
obserwować, jak na ich ziemi 
rosną pałace przybyszów z da
lekich zakątków Litwy. Mało 
tego, c* przybysze zachowują 
się wobec nich, jak udzielni 
władcy wobec chłopów pańsz
czyźnianych.

A teraz konkrety. To co pan 
Bruzgis wykopał w odległości 
8 metrów od studni Makowskich 
woale ale Jest kanalizacją, a 
pospolitym szambem, co znacz

nie pogarsza sytuację. Jak po
informowano nas w Wileńskim 
Centrum Higieny, normy sani
tarne wymagają, by szambo 
znajdowało się w  odległości co 
najmodej 15 metrów od studni. 
Pan Bruzgis dobrze wie, łe  
łamie normy sanitarne. Został 
o tym poinformowany przez In
spektorkę higieny komunalnej
Kolandę Linglene. Podpisał na
wet dokument, w którym Cen
trum Higieny domaga s |ę  przer
wania budowy szamba. Ale, jak 
widzimy, udzielny władca nic
sobie nie robi z upomnień i
przestróg. Robi swoje.

Na pytanie, czy Centrum Hi
gieny może wywrzeć presję na 
naruszyć!ela norm sanitarnych, 
inspektorka Linglene odpowie
działa, łe  o tym łamaniu prze
pisów zostanie poinformowane

przecież na naszym teryto
rium już będzie stał wykoń
czony dom Bruzgisa.

Ale mniejsza o to, w ja
kim miejscu otrzymam zie
mię. Jestem inwalidą i nie 
mam siły, by walczyć aku
rat o ten a nie inny skra
wek. GorZej jest, że sąsiad 
wcale nie przestrzega swoich 
granic, czyli ciągle podczas 
budowy wykracza poza 
otrzymane 6 setek. Stąjd po
łamane płoty, zatarasowa
ny dojazd, zniszczone tru
skawki w ogrodzie. Ale to 
jeszcze nie kónifec, Obecnie 
sąsiad buduje kanalizację w 
odległości zaledwie kilku 
metrów od naszej studni. Z 
tej studni korzystają 3 ro- 
dSzfriy, w tym moja, gjdzde 
jest dwoje inwalidów — ja 
i córka (inwalidka od dzie
ciństwa) oraz żona emery
tka. Z przerażeniem myśli
my o dniu, gdy kanalizacja 
zacznie działać i zatruje nam 
wodę pitną.

Zwracaliśmy się w tej 
sprawie do architekta aoto- 
kolskiego starostwa, do 
którego należymy. Ale ar
chitekt stwierdrił, że nic me 
może na to  poradzić, bo 
nasz gągiad nikogo nie stu
d ia  i nikogo się nile boi.

Szanowna Redakcjo! Bła
gamy o pomoc! Nie chcemy 
wiele. Chodzi nam tylko o 
to, by sąsiad naprawił nam 
płoty, które połamał, odta- 
rasował nam dojazd do do
mu i przeniósł kanalizację 
dalej od naszej studni. Li
czymy na Waszą pombc.

Józef MAKOWSKI

starostwo 1 Inspekcja Budowni
ctwa i Urbanizacji. Czy to po
wstrzyma Bruzgisa? Sądzimy, łe  
nie. T a n im  urzędy, w których 
panuje zresztą chaos, będą ze 
sobą prowadziły koresponden
cję na temat łamania przez 
Bruzgisa norm sanitarnych, ten 
dokończy budowy szamba. I 
wszystkim będzie przykro, łe  
zatruwa ono studnię, z które] 
korzystają Inwalidzi 1 emeryci. 
A m ołe Jesteśmy zwolennikami 
doboru naturalnego — kto Jest 
słabszy niech ginie! Stawiamy 
na silnych 1 bezczelnych! Inną 
sprawą Jest reakcja architekta, 
który nie mołe przykródć pano
szenia sjlę sobiepana. Czy na
prawdę nie ma na niego sposo
bów? I czy wszyscy tyjemy w  
praworządnym państwie?

Fot. Bronisława Kondratowicz

Na tematy dnia  Polowanie na gorącą wodę
Dla jednych dzielnic wileń

skich przedwczoraj trwało ono 
kilka godzin, dla drugich całą 
dobę. Ale wszystkich ogarnęła 
szalona radość, bo oto z mar
twego ponad miesiąc kranu po
ciekła gorąca wóda. Wieść ta 
lotem błyskawicy obleciała 
miasto i każdy próbował szczę
ścia — anuż z kranu się pole
je. Niestety, nie wszyscy wil

nianie mogli się wykąpać, ale 
szczęściarze byli. Wodę gorącą 
otrzymali niektórzy mieszkańcy 
Lazdynai, Karolinek, Baltupie.

Zwróciliśmy się do wydziału 
gospodarki komunalnej Samo
rządu Wilna z pytaniem.* może 
wreszcie będzie gorąca woda.,

— Niestety — padła odpo
wiedź. W tej kwestii nic nowe
go. Po prostu w niektórych

dzielnicach doprowadziliśmy go. 
rącą wodę do przedszkoli szpi
tali. Skorzystali z tego miesz
kańcy. Dziś wodę znów odłączy
my. - Na jak długo? Naprawdę 
nie wiemy. Przynajmniej na naj
bliższe -tygodnie żadnych zmian.

A więc znów martwe krany. 
Skończyło się polowanie, które 
trwało tak krótka

Inf. wŁ

K C I A K C Y J fI C J
Pozbawia się nas możliwości !  
obcowania z poprawną polszczyzn)

Szanowna Redakcjo! Dla
czego redaktorzy Telewizji 
Litwy Wschodniej coraz 
bardziej uszczuplają nam 
I program TVP. Pozbawia
ją nas przez to możliwo
ści oglądania* ciekawych 
filmów i programów, ale 
przede wszystkim możliwoś
ci obcowania z poprawną 
polszczyzną. Dla nas, wycho
wanych na rosyjsko - litew
sko - białorusko - polskiej 
mieszance językowej, I pro
gram TVP był dużą szansą 
powrotu do poprawnego ję
zyka ojczystego. Szczególnie 
potrzebne to  jest naszym 
dzieciom, które dzięki tele
wizji polskiej już zaczyna
ły mówić poprawniej, dbać 
o czystość językową- Z dnia

si<S ichna (Men pozbawia |  
tej szansy.

Nawet polski program 11 
programie Litewskiego] 
zredukowano z gockinyT 
pół, a  czasem w ogóle | i  m 
nie nadaje. Tymczasem' |  
nadawaniu rosyjskich pro®*, 
mów radiowych nie gg 
przerw. Są one nadawane 
nawet dwa razy dziennie 1  I 
o godzinie 15 i 19, przy tym 
na falach średnich i długich 
Zaś polską audycję możemy 
odbierać jedynie na feiach 
średnich. Nie jestem za tym, 
żeby odbierać coś Rosja- 
nom, ale dlaczego uszczupla 
się programy p o lsk i# ®

Zdzisław BUBY

WIERNI PRZYSIĘDZE HI PO KRAT ES A

Dziękuję
Szanowna Redakcjo! Za po

średnictwem „Kuriera Wileń
skiego" chciałbym podzięko
wać personelowi szpitala i 
przychodni w Swięcianach.

-Dzięki starannie i wnikli
wie przeprowadzonym bada
niom medycznym, które za
wdzięczam neurologowi Jo
nesowi Remeikisowi i tera
peucie - kardiologowi Saule 
Jodakiene — lekarzom świę
ci ańskiej przychodni, otrzy
małem skierowanie do szpi
tala (również w Swięcia- 
nach).

Wszyscy odczuwamy na 
własnej skórze, w jak trud
nych czasach żyjemy. Służ
bę ochrony zdrowia- kryzys 
dotknął w sposób szczegól
ny —- brak leków, materia
łów opatrunkowych, sprzętu 
medycznego, trudności z og
rzewaniem... Ten wykaz mo
żna mnożyć w nieskończo
ność. Dlatego cieszy mnie 
fakt, że pomimo tylu trudno
ści, zostałem w szpitalu oto
czony niezwykłą życzliwoś
cią i troską. Lekarze, dyspo
nujący skromnymi środkami 
medycznymi, starali się u- 
dzielić mi maksimum pomo

cy medycznej. To wzrusza
jące, że w tak trudnych wa
runkach umieją oni zacho
wać wierność przysiędze Hi- 
pokratesa.

Za niezwykle serdeczny 
stosunek do pacjentów; za 
nieustające czuwanie 1  nad 
naszym zdrowiem chciałbym 
podziękować lekarzom -7 Jo- 
n asowi Remeikisowi, Sanie 
Jodakiene, kierowniczce 
działu infekcyjnego W e Na- 
viekaite, a także siostrze 
przełożonej Annie Zubko- 
wej. siostrzyczkom Stefanii 
Usowej i Galinie Kuimałan- 
Wasi pacjenci mieli szczęś
cie w nieszczęściu trafiając 
pod opiekę tak oddanego i 
serdecznego personeluJH

Korzystając z okazji chciał
bym zaapelować do wszyst
kich byłych, obecnych i 
przyszłych pacjentów świę- 
ciańskiego szpitala: Powinni
śmy się wszelkimi sposoba* 
mi przeciwstawiać zamroże
niu budowy rejonowego szpi
tala. Kontynuowanie budo
wy tej placówki powinno 
być jednym z pierwszyćfcw 
szych postulatów ł  dla no
wych posłów na Se]in RL

Wacław CZEPUŁKOWSgffić 
pacjent szpital* 
w Swięcianach /

Przez ulicę—z narażeniem życia
Właściciele czterech kó

łek, którzy często jeżdżą tra
są' Wilno—Kowno, musieli 
zauważyć, że przy wjeździe 
do Grzegorzewa (Grigiśkśs) 
jest znak ostrzegawczy . dla 
kierowców — „Niebezpiecz
ny odcinek — 2 km”. Ten 
odcinek drogi jest niebez
pieczny tylko dlatego, że w 
ciągu dnia przez jezdnię 
przechodzi dużo pieszych 
— prawie całe Grzegorzewo. 
Tak się złożyło, że osiedle, 
gdzie mieszka większa część 
grzegorzewian, znajduje się 
z lewej sbróny szosy, a ame- 
rykaósko-litewskie przed
siębiorstwo „Grlgifikes", gdzie 
wjęksŁóść jjMrafcuje, ę takife

klub, biblioteka, poczta, ka
sa oszczędnościowa iłd. —1- - 
z prawej. W  związku z tym 
każdy mieszkaniec Grzego
rzewa co dzień po kifkar ra
zy musi przejść przez jez
dnię. A to przejście jest 
sztuką nie lada, gdyż na 
całym dwukilometrowyib od- 
cifnku nie ma ani jednego 
oznakowanego przejścia dla 
pieszych. Przeważnie trzeba 
długo czekać, aż w potoku 
pędzących pojazdów ukaże 
się luka, z której mo$na 
skorzystać, A ktio nie chce 
czekać, Htoże z narażeniem 
życia kluczyć między roz
pędzonymi pojazdami.

Wiem, że znajdą się opo

nenci, którzy krzykną: „A 
po cóż ci piesi pchają się na 
jezdnię, skoro mają do swej 
dyspozycji 2 podziemne 
przejścia!". A mają. Co pra
wda, oba przejścia są bar
dzo dawno zbudowane i 
przydałby się im remont, ale 
nawet nie o to chodzi. Do 
jednego z tych tuneli mo
żna trafić tylkb po przejściu 
ptrzeZ moist -nad rzeczką Wo- 
ke, a  to  już nakład drogi i 
strata czasu, ale i to  by się 
dało znieść. Gorzej, że z te
go tunelu można korzystać 
tylko w dzień, gdyż o zmie
rzchu panują tam egipskie 
ciemności, nie pali się w 
nim ani jedna żarówka. Na

wet człowiek nie należący 
do bojaźliwych z niemi
łym dreszczykiem wejdzie do 
takiego tunelu (czasy mamy 
wszak niespokojnie), a  co 
móiwić o kobietach i dzie
ciach?

Drugie podziemne przej
ście dla pieszych znajduje 
się w odległości 100 me
trów od pierwszego — tuż 
obok przystanku autobuso
wego. To przejście od pier
wszego dnia upodobali sobie 
zwolennicy napojów wy
skokowych. W  celu stWo- 
rzenia bardziej intymnego 
nastroju — pijacy porozbi
jali w tunelu wszystkie lam
py. I tak się zaczęło — w 
jednym końcu tunelu liba- 
qja — picie, palenie, pija
ckie śpiefwy i przekleństwa,

zaś w dnugim — szalet Wy
godnie — wiatr nie ctaU' 
aha, deszcz na głowę 
pada... A więc tunel zortal 
zamieniony w pijacką meli
nę i ubikację. Całe szczęś
cie, że zawsze znalazł sfc 
jakiś „dozorca" , który 00 
dnia po libacji zbierał w tu
nelu puste butelu. Ale ni® 
zmieniało to faktu, że sm ró d  
z tunelu docierał aż 
przystanku. Mieszkaftgjl 
Grzegorzewa coraz częściej 
zaczęli się z tego powodn 
oburzać. Wówczas znaleaMT 
no „genialne" rozwiązanie wr 
przejście podziemne z 
stron zamknięto metalb^jB 
mi Kratami —  przed pijaka' 
mL.. i przed porządn^H 
przechodniami.

Bronlus BRUZGUI^™
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p ę d z ie  dobrze, gdzie...,
pragnę P ° #  

w Polsce
„«oa Redakcjo' Na

d<>w i  s° bie-
pSL mi Halika, mam 20 

^ 'S ukońcaem '*  szko ły  
I ®  rtótoowafam Się do- 
B  technikum handlo

we udało mi się. Pod-
K tĄ  praCĘT'L S k4a‘I Tfaitrą" w  Lawtwaro-
*pi«oi«‘u iużdwa:laita^  laborantka. Niestety, o- 
Ł  coraz rzadziei mamy 
Zl pnerwy w pracy za- 
E ń j  m  M  P°cz£iłku te' 
Ęm  Rrodakcji (czyli wa- 
L| siiad ma dużo, całe 
Sorian zakładu jest za- 
ijmone wannami, ale nikt 

lie iHipuj® bo są potwo- 
drope. Pracownicy za- 
a łaś wiectoą, że nie bę- 

I mieli pracy, zanim się nie 
gueda jB wytworzonej 
mdiicji. Błędne koło.
Mam do redakcji prośbę, 
utóirie mi w znalezieniu 
ncy |  Polsce. U nas o pra
com trudniej, a wiem, 
wielii1 moich rówieśni- 

w wyjeżdża do pracy w 
blsce i podobno nieźle im 
k powodzi. Chciałabym ró- 
r_£i spróbować. Czekam na 
idtowiędż.

HALINA 
(nazwisko i adres 

znane redakcji)

Wyjeżdżam
Kochani, muszę się z kynś 

Ndelić swoją radością, a 
fe mam bliskich. Stąd ten 
•Ido Redatoqji. Wyjeżdżam, 
Jszaian kraj, w którym 
** urodziłam i mam nadzie- 

^ Da zawsze. Może ktoś 
*®a mnie za dezerterkę, 

fooś nazwie szczufem 
J îĄcym i  tonącego sta- 

■ Jle dłużej tu po prostu 
I ̂ Yuzymam.

^  nąd apeluje do i 
P g ! 1  popracujcie i po- 

|  będzie lepiej.

Chcę pracować, cierpieć nie 
chcę. Już dosyć się nacier

piałam. Gdybym była nasta
wiona jedynie na cierpienia, 
poszłabym do zakonu, ale w 
pewnym momencie uświado
miłam sobie, że pirzecież nie 
jestem na tym świecię za 
karę, że życie nie może być 
ciągłą pokutą i dlatego wy
jeżdżam.

Jestem samotną jeszcze 
młodą matką. Nigdy nie mia
łyśmy z córeczką własnego 
toąita, przez kilka lat tułałyś
my się po sublokatorskich 
pokojach w oczekiwaniu na 
własne mieszkanie. Już, już 
realizacja naszego marzenia
0 własnym mieszkaniu była 
bliska, gdy dowiedziałam się, 
ile będę musiała za nie za
płacić... Aby zarobić taką 
kwotę, musiałabym popraco
wać jeszcze przez 5 żyć. 
przy tym nic nie jeść i nie 
pić.

Zawsze ciężko pracowałam
1 cierpiałam, by zapewnić 
godtoiwv byt swemu dziec
ku- Po godzinach pracy w 
biurze, myłam klatki schodo
we w  sąsiednim bloku. Z 
trudem, ale wiązałam koniec 
z końcem. Ostatnio nie potra
fię. Nie steć mnie nie tylko 
na zimowe buty dla dziecka 
(o sobie nie mówię), po op
łaceniu za pokój i za przed
szkole, po uregulowaniu in
nych palących rachunków, 
nie stać mnie nawet na ku
pienie raz w tygodniu kilo
grama mięsa, już nie mówię 
o owocach i warzywach.

Ale kogo dziś u nas ob
chodzi los zwykłego szarego 
człowieka? W  urzędach pa
nuje chamstwo, arogancja, 
nie tajone łapówkarstwo. 
Nasze życie zamieniło się w 
pasmo koszmarnych trudno
ści: co dzień nowe ceny, co 
dlzień nowe przepisy, co 
dzień większe trudności z 
załatwieniem jakiejkolwiek 
sprawy w urzędzie, co dzień 
w gorszych warunkach do
jeżdżamy do pracy. I niko
go to nie obchodzi. Propo
nują nam w  tych warunkach 
pracować i cierpieć. W  imię

otrzebuję opiekuna
tawna Redakojol. Jesl 

W J S *  i  zaawansowa
ny. mwalidą n  gm- - 

Około 2,5 ty
li l i i i  I iScpś sobie ra- 
I*netmie1 J"' Pomocy nie 
S w |  ^ e  mieszkam 
v sta ' n'?m chore rtogi 
NsgCisiiŚji trudności z 

? 9trzebuję 
K  Zbliża się

,w>Rę -wyjść 
SWiigjg!Ŵ Ymeść drew na

I £  te?ot̂ '„ Do.wV*ukowa-

w W zamł ^ a> która 
H  J § 8i l | l  g  mną i 
**» bj|e *11 I  prawda,
K 1  leden '  nieduży

V  ^  7 a Ł ? ° ,!,cza™y gj|

« IN m 5s? 1hw* ,1a- 
** ma trudnoś- 

lat PUb! tak aa-
jS *  *Un“nka-iS J  ?• Woł. kto

i j w .  PoiiuoJ0 088,1 <*S- 
^ * are1 th°- ttąd
7* Uczniowie

—  C zeka-

pokoik, ale mogłabym się 
przenieść do kuchenki, 
pokoik oddałabym ewentual
nej współlokatorce, byle tyl
ko mogła mi trochę poma
gać. Uprzejmie proszę o nie
zwłoczne wydrukowanie tego] 
listu, gdyż jest mi bardzo, 
bardzo trudno. Mieszkam w] 
Podlbrodziiu (rej. święcianskijf 
Z szacunkiem i nadzieją 

A. B.
(nazwisko, i adres 

znane redakcji)

my na zgłoszenia pod numerem 
telefonu: 42-00-65.

Jednocześnie przypominamy, 
te iakc|a „Miłosierdzie — to 
działanie" trwa. Znaleźliśmy Jut 
kilka spospbów pomocy osobom 
potrzebującym, czekamy więc na 
dalsze zgłoszenia zarówno po
trzebujących Jak ty chętnych niej 
sienią pomocy. Zgłoszenia przyj
mujemy pod wyżej wymienio
nym numerem telefony jak i 
listownie — IW kopertach z ad
notacją „Miłosierdzie — to dzia
łanie".

cziego, skoro nikt już nas na
wet nie próbuje łudizić. że 
będzie lepiej. Zwróćcie uwa- 
,gę, oo zrobiono z naszym 
społeczeństwem — panują w 
nim dwa uczucia albo 
niepohamowana agresją, al
bo apatia, która w każdej 
chwili może przerodzić się 
w histerię-

Wybaczcie, ale wyjeżdżam. 
Wyjeżdżam do kraju, gdzie 
praca ludzka ceniona jest 
ponad wszystko i płaci się 
za nią dobrami materialny
mi, a nie cierpieniem. Wy
jeżdżam do kirajuv gdzie pa
ństwo służy obywatelowi, a 
nie odwrotnie. Wyjeżdżam 
do kraju, gdzie matka samo
tnie wychowująca dziecko 
jest obiektem szacunku, nie 
zaś poniewierki. Mam na
dzieję, że nigdy tu nie pow
rócę — ani ja, ani moje 
dziecko-.. Wiem, że będę tę
sknić do Ojczyzny, ale nie 
do takiej, jaką jest dziś. 
Będę tęsknić do Ojczyzny 
swoich marzeń... może kie
dyś taką będzie, ale wiem, 
że tego nie dożyję- Niech 
Bór ma w swojej opiece 
Was, którzy tu zostajecie. 
Zegnam. WIKTORIA

OD [REDAKCJI: iDwa fte listy 
redakcja otrzymała w  jednym 
dniu. Są one pleiwszym sygnH- 
łem, te  dzieje się w  naszym 
kraju coś bardzo niedobrego. 
Narasta fala emigracji.

Szanjownła Halino, redakcja nie 
pośredniczy w  szukaniu pracy 
za granicą, ale rozumiemy Cię 
i radzimy uważnie czytać ogło
szenia zamieszczany w „Kurie
rze ‘Wileńskim''. v Czasem są 
wśród nich oferty pracy w  Pol
sce.

Co zaś dotyczy drugiego lis
tu. Współczujemy Jego autorce 
i rozumiemy Jej decyzję. Zre
sztą, każdy jest panem swego 
losu. ZaJ tylko, te  Wiktoria wy. 
jeżdta z tak ciężkim baga
żem, jakim jest tal, gorycz, nie
malże nienawiść. Kochana Wik
torio, nie sądzimy, że nigdy nie

Nie możemy trafić na sumę
Szanowna Redakcjo! Do 

kościoła w Boij widzach na 
Mszę św. co niedzielę doje
żdża proboszcz z Balingród- 
ka ks. Mar cm Stonys. My — 
mieszkańcy okolicznych wsi 
— Dolna i Swiętniki — rów
nież dojeżdżaliśmy do koś
cioła. Niestety, pozbawiono 
nas tej możliwości, gdyż zli
kwidowano rejs Wilno — 
Buj widzę o godz. 11. Z tego 
powodu nie możemy trafić 
do Buj widz na 13, czyli na 
sumę. Jesteśmy emerytami, 
nie mamy własnych samo
chodów, więc autobus był 
dla nas jedynym dostępnym 
środkiem lokomocji. Co z te
go, że wreszcie pozwolono 
nam otwarcie wielbić Boga. 
skoro nie możemy się dostać 
do kościoła? Kochana Redak
cjo, błagamy, dopomóż nam 
w  przywróceniu rejsu Wil
no — Bujwidze o godz. 11.

W  imieniu mieszkańców wsi 
Dolna i Swiętniki 

Zenobia SIENKIEWICZ

OD REDAKCJI: Niestety, 
związku z  trudnościami n pali' 
went a także starzeniem się ta
boru autobusowego, wiele rej
sów (pozamiejskich zostało zre
dukowanych. pak nas poinfor
mowało kierownictwo stacji 
toboaowef, na nazle nie ma moż
liwości przywrócenia zreduko
wanych sej sów.

Problem dojazdu staruszków 
do kościoła pozostaje aktualny, 
Gdyby istniały kołchozy, apelo
walibyśmy do fch zarządów 
zorganizowanie Jakiegoś trans
portu dla osób pragnących doje
chać do kościoła. Kołchozy 
nie istnieją, ale na ich miejscu 
powstały spółki. Być może, 
kaś spółka rolnicza podejmie 
dowożenia staruszków do koś
cioła? (Wiemy, że w  trudnych 
kryzysowych czasach trudno 
czyć Ha czyjąś działalność cha 
rytatywną. Ale można to robić 
za możliwie minimalną opłatą. 
Wszak ci ludzie i tak płacili 
dojazd miejskim autobusem 
Wraz z autorką listu Uczymy, 
ktoś na niego zareaguje.

NA ZDJĘCIU: kościół w Buj 
widzach.

Fot. Bronisława Kondratowicz

zapragniesz ppwrotu. Gdy nieco 
ochłoniesz, gdy odzyskasz rów
nowagę duchową W normalnych 
warunkach, wrócisz. Ludzie, któ
rzy nie kochają Ojczyzny, nie pi
szą takich pełnych goryczy I 
żalu listów. Wrócisz. Na razie 
zaś życzymy Tobie 1 ’ Twemu 
dziecku powodzenia na nowej 
drodze życiowej.

Poszukują
Poszukujemy rodziny Aleksand

ry Byczek z domu Landrej i Sta
nisława Byczka zamieszkałych 
przed wojną na rogu Wielkiej 
Pohulanki i Piłsudskiego.

Córka i wnuczki 
ieL w Wilnie 45-46-69

Lecznicza siła bursztynu
Pochodzenie [ powstanie bur

sztynu zaprzątało umysły wielu 
wybitnych uczonych. W XVIII 
wieku Michaił Łomonosow w 
dziele „O 'warstwach ziemi1" 
stwierdził, że „Bursztyn pocho
dzi z  państwa roślinnego". Z 
kolei dziewiętnastowieczne pod. 
ręczniki złoto północy zakwalifi
kowały do żywic ziemnych. Ró
wnolegle wyznawany byt po
gląd, że bursztyn jest minera
łem. Minerał jednak powinien 
być jednorodny, a bursztyn taki 
nie jest. Składa się z  węgla, 
wodoru, tlenu oraz takich mi
kroelementów, jak: nikiel, man
gan, miedź, żelazo, sód, wapń, 
magnez, aluminium, krzem.

Dopiero współczesna nauka 
zakwalifikowała bursztyn do 
grupy ciał palnych, pochodzą
cych z żyjących niegdyś organi
zmów. Ciała takie’ naukowo na
zywamy kaustobiolitami. Utwo
rzono je  z trzech greckich stów: 
kaustikos — palący się, bios — 
życie, lithos — kamień. Bursz
tyn w zupełności odpowiada 
treści tych słów.

Najnowsze badania udowodni
ły, że słynne wyprawy handlo. 
we już w starożytności miały 
na celu zdobycie bursztynu dla 
celów leczniczych. Rzymski en
cyklopedysta Pliniusz Starszy, 
pisał: „Kobiety wiejskie z tere
nu Galii noszą bursztyny zamiast 
naszyjników dla ozdoby, ale i 
w celach leczniczych, istnieje 

I bowiem wiara, że zapobiega on 
chorobom migdałków i  gardła".

Lekarze muzułmańscy sporzą
dzali z bursztynu „krople na 
wszystko", które leczyły epilejph

sję, dżumę, żółtaczkę, choroby 
pęcherza i... kamienie żółciowe. 
Sławny Luter otrzymał kiedyś 
od księcia Albrechta bryłkę 
białego bursztynu z życzeniem: 
„by ten dobry biały kamień wy
pędził z obdarowanego złe, żół
ciowe kamienie".

Istnieją też opinie, że jantar 
usuwa opuchnięcie migdałków, 
ułatwia ząbkowanie niemowląt. 
Działa kojąco i uzdrawiająco 
przy przewlekłej gruźlicy węz
łów chłopnych, a dym z płoną
cego bursztynu zmniejsza bóle 
reumatyczne. Na Kurpiach cho
rych okadzano aromatycznym 
dymem z bursztynu,. a  zapró
szone oko oczyszczano przy po
mocy pałeczki jantarowej uprze
dnio silnie potartej, wiadomo 
przecież, że potarty bursztyn 
przyciąga.

Skąd w bursztynie ta magicz
na siła uzdrawiająca, o której 
od tysiącleci krążą legendy? Na 
to pytanie nie znaleziono jesz
cze jednoznacznej odpowiedzi. 
Wiadomo już na pewno, że bur
sztyn' emanuje jony ujemne, 
które dobroczynnie wpływają na 
ludzki organizm. Wprawdzie 
medycyna konwencjonalna o- 
pierając się na chemicznej ana
lizie, która poza węglem, wo
dorem, tlenem, terpenami i  ży
wicą nie znalazła nic więcej w 
bursztynie, odrzuca go jako lek, 
lecz pamiętajmy, że żadna anali
za nie jest w stanie wykazać 
wszystkiego, co dany związek 
w sobie kryje. Już sam fakt, że 
bursztyn ma tak niespotykaną 
odporność na niszczycielskie 
działania wody, świadczy o jego

niezwykłej radiowitalności,
O dobroczynnych skutkach 

nalewki' bursztynowej możemy 
przekonać się osobiście, przy
rządzając, a później zażywając 
ją.

Oto przepis:
Kawałki bursztynu w ilości 

50 gramów wymyć w ciepłej 
wodzie, wsypać do butelki 
pojemności 3/4 litra i zalać czy- 
stym spirytusem, około 1/2 
tra. Po 10 dniach trzymania 
ciepłym miejscu nalewka jest 
gotowa. Nie trzeba jej przece
dzać ani przelewać. Bursztyn 
spirytusie nie rozpuszcza się. 
Jedynie wydziela z siebie mi' 
krośkopijne cząsteczki, które 
fearwlą spirytus w złoty kolor. 
-Po użyciu nalewki można ten 
bursztyn zalać spirytusem pono
wnie.

Nalewka ma wszechstronne za
stosowanie. W  przypadku zmę 
czenia lub bólu głowy należy 
natrzeć kark, nadgarstek i skro
nie. Przy astmie spożywa sięj 
kilka kropel nalewki wlanej do 
herbaty ziołowej. Wskazane jestj 
też profilaktyczne picie nalewa 
ki — kilka kropli dziennie] 
wlanych do herbaty.

Na zakończenie praktyczna ra
da — jak sprawdzić autentycz-l 
ność bursztynu? Sposób jest pro-I 
sty. Wrzucamy do naczynia z I 
czystą, lekko osoloną wodą 
bryłkę bursztynu. Jeżeli jest 
prawdziwy, to będzie pływał po I 
powierzchni. Jeżeli' bryłka tonie, 
to mamy do czynienia z lipąl

Dobrała L O.
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,Dziady" — Podjąć swój Krzyż
(LITEWSKA PRAPREMIERA „DZIADÓW" 13.04.1990)

czas gdzieft tam, do dużych me
tropolii i tam pragną naraz wszy
stko sobie „pozałatwiać" — wszy
stkie wygody, najlepszą wyżerkę, 
najwyższej kategorii hotel, naj
droższą rozrywkę... maksimum 
rozrywki. Tak jakby mieli tam 
przeżyć co najmniej sto lat. 
Obwarowują się pozornym, chwi
lowym „dobrobytem" - i  uważar 
ją, że to  już niemal szczyt 
szczęścia...

— To jest po prostu — niech 
' i  chwilowa — ucieczka od go* 
rzklch, twardych realiów żyda, 
ponurej rzeczywistości, przynaj
mniej chwilowe uwolnienie się 
od ciężaru tego przysłowiowe
go Krzyża, który każdy z nas 
dźwiga.

— Ważne jest w tych pań
skich „Dziadach" miejsce, w 
którym rozgrywa 4ę akcja —1 
kopalnia soli. Czy to symbol 
ludzkich łez, które przemieniły 
się w sól?

— Może to  mieć również taki 
sens, jaki Pani odebrała. A mo
że... Może po prostu — dla tych 
wszystkich zmarłych zabrakło 
już . za ich życia miejsca na Zie
mi. Bowiem ten... taki., zmate
rializowany maraton w życiu 
paraliżuje niejako naszą prze
szłość. Boimy się jej, tej prze
szłości, boimy się jej powrotu 
na Ziemię. Bo w naszym odczu
ciu, w odczuciu ludzi- XX wieku, 
ta przeszłość... ona jakby osła
bia człowieka, można powie
dzieć, nakłada na nas jakieś 
brzemię tęsknoty, smutku, sprzy 
ja  uświadomieniu sobie bezsen 
sowności naszego trwania, byto
wania na tej Ziemi. Na tej Zie
mi, którą wyobraziliśmy sobie 
na kształt raju. Wyobraziliśmy 
sobie, że w tym „raju" może
my żyć długo, bardzo długo, w 
nieskończoność, że ten „raj" jest 
naszym stałym miejscem zamie
szkania. A przecież... Zawsze 
dziwią mnie ludzie, którzy wy
jeżdżają na przykład na jakiś

— Po co? Po co uciekać? Od 
czego? Od kogo? Te problemy 
są odwieczne. One były i  po
zostaną. „Odpocząć" od nich? 
To się nie uda. Uciec od swe
go życia? Nie da rady. Ono 
jest nam dane nie po to, że
by od niego uciekać, ale po to, 
żeby się z nim stale zmagać i 
sprawdzić w nim siebie, swoje 
możliwości. Jest to  — jak  Pa
ni przed chwilą powiedziała — 
niesienie swego Krzyża. Został 
ci nałożony — a więc musisz

go dźwigać. Trzeba za wszy
stko brać na siebie odpowie
dzialność.

— Tak. Ale jednym dostaje 
się lekki l&zyt, a  Innym nie
zmiernie ciężki, taki, że nie spo
sób go udźwignąć.

— To znaczy, że dla każdego 
jest tyle przeznaczone. To zna
czy, że Ktoś ternu, a nie in
nemu człowiekowi* ten  Krzyż 
przyniósł, i  to  ten  właśnie, a 
nie inny człowiek powinien Go 
dźwigać — dźwigać dotąd, dopó
k i starczy mu sił. Oczywiście,

jest to  olbrzymi ciężar, ale prze. 
cież inaczej nie można. Trzeba. 
Bo i  jak inaczej? Jeżeli ten, 
komu jest to przeznaczone, te
go Krzyża nie udźwignie — bę
dzie to  musiał zrobić za niego 
ktoś inny. A  może ten ktoś in
ny jest obarczony jeszcze cię
ższym Krzyżem? Czyż tak nie 
jest? Uciekać od .tego? A prze
cież są i  tacy, którzy świado
mie ten Krzyż na siebie biorą. 
Tacy, którzy w  niczym nie za
winili. Przecież oni — wobec 
swych wszystkich cnót ducho
wych — może nie powinni być 
tym Krzyżem obarczeni. A  jed
nak...

— Wszystko to  u .Pana Jakoś 
dziwnie się splata...

—  Mianowicie?
— Mickiewicz... Historia po- 

gułagowa. Krzyże... Te — Ja
rzące się piramidy w pańskim 
spektaklu... Wspaniały pomysł 
scenografa! Specjaliści od tak 
zwanej popularne] mitologu geo
graficznej, pipwadzący badania 
nad piramidami, zwrócili uwagę 
na szczególne znaczenie ich 
fauny. Otóż przez piramidy 
przechodzą, Jakby Je przeszy
wają, niezwykłe zjawiska ener
getyczne; w środku piramid wy
twarza się atmosfera przez dłu
gi czas utrzymująca w  nich ży- 
qie. Ustalono, że wszystkie wy
smukłe obiekty — wysmukłe 
drzewa, wieże — skupiają ol
brzymi potencjał eqergli kosmi
cznej. Doświadczenia naukow

ców przeprowadź fck f< 
tnich latach .1
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,,Dziady , | Radziciele“
— Powiedziałam przed chwi

lą, że udało sdę Panu stopić w 
jedną organiczną całość wszy
stkie zasadnicze części „Dzia
dów". Miałam oczywiście na my
śli części% J V im, ale w całym 
spektaklu, gdzieś w jego głęb
szej warstwie rozbrzmiewa su

gestywnie, niejako „pulsuje", 
również — I część „Dziadów". 
Pustelnik — Gustaw — Guślarz 

(Ksiądz tPiojtr... Wszyscy Oni 
żywo przypominają Dziecię 1 
Starca z części I — tam u Mi
ckiewicza mówi STARZEC:

pójdę sam. Kto w dzień błądzi i żywych nie słyszy. 
Widzi w nocy, zna język grobowej zadszy.
Nie zabłądzę, wszak co roku chodziłem tą  drogą 
Zrazu jak ty, mój; synu, z  niemowlęcą trwogą. 
Potem jak chłopiec pełen ciekawej ochoty,
Potem z tęsknotą, teraz nawet bez tęsknoty,
Bez żalu — coś mnie wiedzie? — Jakiś zapęd snowy, 
Ciekawe przeczucie — może to instynkt grobowy!

Starzec Idzie c o  r o k u t ą s a -  
m ą drogą, początkowo jako 
dziecię, później jako wyrostek, 
a jeszcze później jako sędziwy 
pielgrzym Koło Redy... Tego 
Star pa z I części „Dziadów" w 
pańskim spektaklu nie ma, a 
przecież „żyje?"- on w każdej 
postaci — l w  Gustawie, 1 w 
Guślarzu, 1 w księdzu Pfcotrze... 
No właśnie —  ksiądz Piotr. Już 
w pierwszych sekwencjach spe
ktaklu pojawia się on z małą 
trumlanką w rękach kołysząc 
ją niczym dziecko do snu...

„Między kolebką ii groby
wiek, nasz w 

środku stół, śród wesela
i żałoby..:"

jest coś takiego u Mickiewicza 
również w I części „Dziadów"...
. — Tych'głębszych warstw, te
go problemu — bardzo znaczą
cego — długo u Mickiewicza 
szukałem. Mówię długo, bo mu
siałem jedna po drugiej odsła
niać powierzchniowe warstwy 

t— ' ten cały zewnętrzny entou
rage najprzeróżniejszych sytua
cji — politycznych, ideologicz
nych. One są ważne, ale w 
moim przekonaniu nie najważ
niejsze. Te poszukiwania prze
konały mnie, że człowiek umar
ły, obojętnie kim on był — czy 
to Gustaw, czy Senator, czy 
ksiądz Piotr, czy młody Student, 
czy Dziectę, czy Pani Rolłison 
—  oni wszyscy są już tymĄ, któ. 
rzy dokonali rozrachunku z ży
ciem doczesnym. Odeszli z tego 
życia, ale wciąż przesyłają nam, 
żywym, jakiś bardzo ważny 
znak. Otóż powrót do przeszło
ści, do doświadczeń zmarłego 
człowieka, do tego, co on prze
żył — to wszystko, wydaje mi 
się, jest szalenie ważne. Dla 
każdego beZ wyjątku człowieka, 
niezależnie od tego, jakiego bę
dzie wyznania, narodowości), czy 
przynależności partyjnej. Duchy 
— one już nie muszą rozstrzy
gać tych wszystkich naszych

doczesnych „spraw", „proble
mów". Duchy — są już od te
go wolne... To spotkanie z lu
dźmi zmarłymi, z duchami, k tó - , 
re przychodzą do nas, by nam 
opowiedzieć o sobie, o swoim 
przeżytym życiu, o  zasadach 
obecnych w ' tym życiu, dają 
nam wskazówki-, rady / 1— to 
wszystko pozwoliło mi ^two
rzyć im taką właśnie przestrzeń, 
atmosferę, w  której one — du-. 
chy — dobrze by się czuły. Py
tała mnie Pani Medyś: o  moich 
praojców.*.

— Rodziców, dziadków...
-fr- Praojców.
— Już nie po raz  pierwszy w 

naszej rozmowie podkreśla Pan 
tę różnicę — niezbyt, przyznam, 
dla mnie zrozumiałą.

— Za chwilę o  tym powiem. 
Otóż pytała mnie Pani kiedyś o 
moich praojców... Więc dla 
mnie właśnie Mickiewiczowskie 
„Dziady" są bardzo ważnym 
spotkaniem z dziadami, z ludźmi 
już zmarłymi, o  których często 
zapominamy. Takie spotkanie 
pozwala m i zrozumieć, że je
stem na bardzo krótko na tej 
Ziemi, że przecież nie będę żył 
stale „pośrodku" między naro
dzinami i  śmiercią. To „pośrod
ku", ten etap „weselny", nie
uchronnie przejdzie w  nową 
fazę — istnienia ku śmierci. A 
więc nie ma sensu tworzyć na 
tej Ziemi raju, -nie ma sensu 
wierzyć w to, iż znajdzie się 
ktoś, jakaś partia, wspólnota, 
która przyniesie mi ocalenie, ja 
kieś inne, nowe teorie filozofi
czne. Nie przyniesie go też ża
den prorok, mesjasz, w co lu
dzie jakoś dziwnie, chcą zawsze 
wierzyć — oto przyjdzie ktoś 
nowy, jakiś generalny sekre
tarz partii, czy radiesteta i  przy
niesie nam ocalenie! Człowiek 
jest skazany tylko na samego 
siebie. Tylko doświadczenia lu
dzi, którzy już życie przeżyli, 
mogą nam być pomocne w mo
delowaniu naszego życia. I dla
tego — z najwyższą czcią \ po

korą musimy tteiś pochylić się 
nad tymi> wartościami, które 
kiedyś zbrukaliśmy, sponiewie
raliśmy. Pochylić się, podnieść 
je, oczyścić, obmyć, odrestauro
wać — i  w  nich szukać dla sie
bie ocalenia... Powinniśmy- odzy
skać świadomość tego, że musi
my ocalić naszą duszę. I czynić 
to  należy nie spontanicznie, ale 
z przeświadczeniem, że jesteśmy 
zbrukani, upodleni, pokryci — 
jak Hiob — ranami, skazami* 
lecz musimy się z  tego oczy
ścić. Przynajmniej mnie się tak 
wydaje, ja  podejmuję takie pró
by. Nie udawać kogoś, kim na
prawdę się nie jest 7-  zmaniero
wanego Europejczyka na przy
kład — ale pozostawać sobą. 
Może to  wszystko da nam gwa
rancję wyjśćia powiedzmy 
za sto, a  może trochę mniej lat 

> — z tego otoczenia, które naz
wałbym zbezczeszczonym, anty- 
hi gi śnieżnym, z  tej*., kloaki... '

—- Obiecał mi Pan opowie
dzieć o pradziadach, rodzicach...

— Opowiem Pani o  takim 
jednym .momencie w moim ży
ciu. Kiedy odbywałem służbę 
wojskową *w Rosji', w naszej 
jednostce był takii jeden chło
pak, Alosza się nazywał. Pamię
tam, zapytałem go o rodziców

|  („kto twoi roditieli?"). Alo
sza lekko s ię  wzdrygnął, ale o 
swoich.-rodzicach mi opowie
dział/ Na moje pytanie, dlacze
go tak jakoś dziwnie n a  słowo, 
„roditieli" zareagował, odpowie
dział, że u  nich, pod Anchan- 
gielskiem słowo „roditiel" ozna
cza zmarłego. Tak właśnie mó
wią, kiedy jest czyjś pogrzeb,—  
„czjewo rodiłiela niesut?''. Nie
ważne, kto to  będzie — kobie
ta, mężczyzna, czy dziecko — 
tam inaczej się nie pawie. Pó
źniej się dowiedziałem, że w in
nych miastach Rosji— pod Or
łem, pod Kaługą o  zmajłym mó
wi się w liczbie mnogiej — „rodi. 
tieli . A jeszcze później znajomy 
lingwista wytłumaczył mi, że to 
słowo brzmiało pierwotnie — - 
„raditieli" i stąd właśnie u  Ro
sjan święto obrzędowe ku czci 
zmarłych —  l(Radunica" — od 
słowa „radzić". „Radunica" 
to  dzień, w którym przebywały 
duchy zmarłych, żeby żywym 
dawać jakieś dobre rady, pomóc 
im w czymś, zaradzić.

— A więc po polsku — „ra- 
dzidele".?

— Wychodzi, że tak. Ale wie 
Pani, co ciekawe, że na Syberii 
święto „Radunica" nazywa się 
jeszcze „roditielskiej dteń", jest 
to dzień także ku czd  . zmar
ły dr.

— Czyli — „dzień rodzi
ców"-.

— Pozornie niby to  parado
ksy, ale coś w  tym przecież jest.

% — No, a  „dziady1*? 
i . ; -— No, właśnie, na Białorusi 
wszyscy zmarli, obojętnie czy to 
będzie mężczyzna, kobieta, czy 
dziecko, wszyscy oni bez wzglę
du na płeć 1 wiek są nazywani 
jednym imieniem — „dziad" — 
w liczbie pojedynczej. Podobnie 
jak  pod Archangielskiem — 
„roditier'. j

.a - Ale powszechnie mówi się 
„dziady" — w liczbie mąoglej.

To się mówi o  obrządku, o 
święcie ku czjci zmarłych, ale 
nie o  samym zmarłym.

— Czy tam w ogóle o zmar
łym nie mówi się po prostu 
„nieboszczyk"?

— Współcześnie — mówi się, 
zwłaszcza w  miastach. Ale na 
wsi to  jest „dziad". 7  ̂ tym, że 
tytuł „dziada" nieboszczyk uzy-. 
skuje dopiero w rok po swojej 
śmierci, dopiero wtedy podnosi 
się go do rangi „dziada" i wów
czas staje_się on „radzicielem" 
— tym, który- się o  nas trosz
czy, daje nam rady.

— A  na Litwie?
. _ .łHr- Na Litwie też znane są 
„dziady", „diedai" -— to słowo 
oznacza duchy zmarłych, ale 
także — ludzi ubogich, żebra
ków, dziadów wznoszących mod
ły za czyjeś zdrowie, ocalenie. 
Podobni^ i obrządek na wsiach

zwany był ..diedai", p  i 
wano wszystkich zmaityil 
mężczyzn, kobiety, dód-1 
wet niemowlę nazywano f  
dal".

- Ale dziś mówi | |  J 
nes".

8 f f j -  Kiedyś też tak się ■ 
o  spotkaniu z 

polsku —  „zaduszki". r  
W ie Pani, kiedyś na Liwj 
mówiono; że się zmarłego C 
bie, tylko odprowadipjs N*1 
wiło się „pogrzeim i*  i 
prowadziny". Zresiłą r  
było u  Słowaanjr—̂rtpnJ

— Dziwne to wszyittM 
sirra  z tym „rodzić" I |
— tam, gdzie kołyib 1 
śmierć...

Dziwne? Trzeba tfi |g8|  
po prostu z przeszłość F*ł 
łać, przywrócić^ obodO\ I  
bie. To nam tylko P0®0*^ 
malnie żyć... Bo co do5 
Kompletny chaos J a  JŁ

Wilno, Teatr
13—14 kwletal* ”  ■

(Fragmenty j  g
Antoniny Bajor 
mowy * Jonasem 
Wyd. Kraków, 1991

NA ZWĘOACHd *!“ '> 
tkus; scena ze spdt®®1 
dy" w  jego reżyserii- 

Fot. WalefT

Śr o d e k  o d  po d a g h y

Podagra jest chorobą pocho
dzenia reumatycznego. Nie zale
ca się leczyć podagry w trakcie 
ataków. Po wyciszeniu bólu po

dagrę leczymy I
środkami, co i reuffl®" I

A. Najlepszym środk*®y 
podagry są ukąszeni*!

OB. Wielu lekaifffB 
oto sposób leczeni^L_ 
Świeże, niesolone n*35̂  
pić, doprowadzić j  „  
zdją£ piankę i dodać Ir 
winnego w proporcji ** ’ 

(Mieszankę podp*^ * 4 
tak długo, aż sp iryW *^! 
Pozostała masa jest do~ i  
karstwem do n a c ie i^ ^ J  
tym obowiązkową 
czynić to w ciepłyia 
niu: obok kominkjd 
lub pieca.
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;  dziejów szkoły polskiej 
f Poniewieżu

. „oism w poniewieżu
SJ4- księża pijaray. któr2y

o l ^  xVH wieku założyli 
' P i  kolegium w mieście 
“fSLriażl. Kolegium pijars- 
1  do IM siedem-
t:‘ XVIII wieku. Następ- 

z reformą Komisji 
“ JTNaroóowej utworzono

if^SUleżu P«y | | p | g
iT a i  1  skolę podwydziato- 

'K « której za]«da odbywały 
S  j^niei po polsku. Szkota 

1‘ i ' i W  lianą nie była.
• 1  ,799 roku uczyło się w niej 

byłv to przeważnie 
tńtti okoBcznei szlachty. Pre- 

|3 S S |  owym czasie był ks. 
& S « a j l o , W ' ^  praco- 
Ljj v tej szkole do 1803 roku.

W 1806 roku szkołę podnie- 
do stopnia gimnazjalnego, 
polskie gimnazjum szkoła 

petnrała do 1825 roku i był 
y, najświetniejszy okres w całej 
jisjoni poniewieskiej uczelni. 
DcOiów było wtedy ponad 200. 
jb 1625 roku gimnazjum stop- 

Jaiaro zaczęło podupadać i w 
1832, po klęsce powstania listo
padowego, szkołę zamknięto, a 
tuałflr pijarów skasowano.
W IBM roku rektorem (dyrek

torem) szkoły był ks. Dominik 
psfimowićz, pracowało ogółem 
I nauczycieli: ks. Tomasz Miku- 
inria, ks. Pius Jardciewicz, pro
fesor wymowy, ks. Leonard Ro- 
■mkiewicz i ks. Karol Malinow- 
§9 wykładowca matematyki. W  
U l  najlepszym okresie dzia- 
hhoki poniewieskiej uczelni 
ijkfedano tami gramatykę pols
ki naukę moralności, religię 

świętą), matematykę, 
powszechną, naukę wy- 

i prawo polityczne —-
^®aaue autorów ' klasycz- 
*!®- Pomoce naukowe (według 
Q£ *^^0tarza) były następu
ją  dzieła Wergiliusza, Ho race.

» u ^ ê Usza' P^^oprzyrodzo- 
I* Strojnowskiego. Spośród po- 
O  P°8^dowych księga in- 
•wanowa, wymienia półsznurek 
lT* *  Po 1806 roku za-y M H |  S

■̂ Portu wizytatora generał- 
il**»erego Bohusza dowia- 
L2Lal' “  stan szkolniotwaKLStóe,,byl,niefdowala-

[No. uczniowskich bra-
• " to w i  w Poniewie- 
wojako rosyjskie, któ-rosyjskie, k tć- 

| 1 ! ^ °  ™*ystkie w olne Wiadomo111111Wiadomo jednak,S S Ii  i ^ " ^ 8 0  lekarza i aptekę.
E y ^ to r a  szkół

? Z i l M I I  Golańskie- 
^ £ ? w y n ik a f że szko. 

[Jjjty, w h -1 ™ała teatr 
r^a.’ To wystawiano
Ś S ® * P S i  powodem, że 

J & M H K M a  na 
K S  do rodzice przy-
]  Ŵ ' ^ eża- by 

1 Zsm?,u nawiedził 
, 1 ^ n i_ J ? 'Łwie cały ów- 

klasz-
| >  Oł, >o jednak

brat ^  nieczynna 
J  “ ieszkań dla

E  K  .  , 5 to czynne, ale, 
| S  KorM a S 5 * u, w ^ a t o -

na Prefekta
i ; ' * «  *> e rg a  d ° p -lś vle- \V̂ ?aolzaci1 Pra- 
l  ̂ n S ^ iZ a  : roku z  roz- 

t°we8° w 
; Edzie mieś- 

•S ^ J ille R k a n ia  nau-

pedagodzy!
1 Szkolna na

kZ. “czestnlkpm 
I ,*resy-
| ' X :  Weil miasta Wl_
1 <2S .V dnia 7
1 I  ?  ^  Szkole

*. Slatybinlnku)

' " ^ 9  ^ f e y  prosi 
Początko

wych (którzy dotychczas nie o* 
trzy mywali książek) oraz histo
ryków (są dla n|ch książki o  te
matyce historycznej) o zgłosze
nie się do £&edzlby Polskiej Ma- 
derzy Szkolnej a a  Litwie przy 
ul. Panplo 26 po Uch odbiór. 
Przypomina też, tże nadal ocze
kuje na odpowiedzi na ' rozesłać 
ne do szkół ankiety.

czy cieli i konwikt urządzono cer- 
kiew pułkową. Musiano więc 
szkołę przenieść do innego lo
kalu. Po 1811 roku, jak stwier
dzają raporty wizjrtatorów, po
ziom nauczania znacznie się ob
niżył. W  dalszym ciągu wykła
dano wyłącznie po polsku. Języ
ka. litewskiego n ie  było.

W  1823 roku, zgodnie z ins
trukcją Uniwersytetu Wileńskie

g o , zwiększono ilość godzin ję- 
Łyka rosyjskiego, usunięto na
tomiast logikę, chemię, prawo 
polityczne i naukę o moralnoś
ci; natomiast więcej godzin prze
znaczono na naukę geografii, 
religii, historii powszechnej, his
torii naturalnej i łaciny. Wykła
dano w  języku polskim. W  dal
szym ciągu języka litewskiego 
w szkole nie było.

Likwidację gimnazjum w 1832 
roku społeczeństwo polskie Po- 
niewieża i okolic boleśnie odczu
ło. Jednakże ziemiaństwo nie 
pogodziło się z carskim ukazem. 
Postanowiono szkołę polską 
wskrzesić. Zebrano pieniądze i  już 
w 1834 roku otwarto polskie gim
nazjum w Traszkunach (dziś Tro- 
szkunai) pod Poniewieżem, po
nieważ w  mieście nie znaleziono 
odpowiedniego lokalu. Równo
cześnie ziemianie poniewiescy 
postanowili zebrać pieniądze i 
zbudować gmach szkoły w mieś
cie. W  1840 roku budynek pięt
rowy został wzniesiony, lecz 
wkrótce władze carskie zabrały 
go. na rosyjską szkołę powiato
wą, którą w 1858 roku przeksz
tałcono • na gimnazjum rosyjskie, 
ognisko rusyfikacji młodzieży 
polpkiej na Litwie. Jednakże ję 
zyk polski wykładano tam jako 
przedmiot, dalej nie było języj 
ka litewskiego. Gimnazjum to 
przetrwało do 1863 roku. Dopie
ro w 1918 roku pośród społecz
ności polskiej w Poniewieżu po
wstała myśl wskrzeszenia gim
nazjum polskiego. W ładze nie
mieckie nie zezwalały na reali
zację tych zamierzeń. W tedy 
działacze polscy w Poniewieżu 
zorganizowali Towarzystwo ,.Oś
wiata'1, które wzięło w swoje 
ręce sprawę utworzenia szko
ły. Równocześnie w Poniewie
żu zawiązała się spółka udzia
łowa, która ■ zebrała niezbędne 
środki na budowę skromnego na 
razie budynku szkolnego. Spół
ka udziałowa weszła w skład To
warzystwa „Oświata". Dzięki' 
działalności Towarzystwa już 7 
lutego 1919 roku otwarto czte
roklasowe polskie gimnazjum 
koedukacyjne w Poniewieżu. Pier
wszym dyrektorem tego gimna
zjum został inicjator tej pięknej 
myśli narodowej Bronisław Kra
sowski.

Od 1 lipca 1919 roku dyrekto
rem gimnazjum został Hipolit 
Pereszczako, zasłużony pedagog, 
który do lat trzydziestych pełnił 
obowiązki dyrektora gimnazjum 
w bardzo trudnych warunkach 
nacjonalizmu litewskiego. W  
1930 roku staraniem społeczeńst
wa polskiego w Poniewieżu sta
nął okazały budynek gimnazjum, 
w którym młodzież polska uczy
ła się' do wybuchu drugiej woj
ny światowej.

Przygotowuję książkę o  życiu 
społecznym, oświatowym i kul
turalnym Polaków na Litwie w 
latach 1919—1939, dlatego zwra
cam się do wszystkich byłych 
uczniów gimnazjum ponierwies- 
kiego z prośbą o nadsyłanie do 
redakcji „Kuriera Wileńskiego" 
lub pod moim adresem wspom
nień, dokumentów, 'informacji o 
życiu Polaków w Poniewieżu w 
latach międzywojennych, pod
czas wojny i po wojnie.

M ie c z y s ła w  JA C K IE W IC Z

Ożywione 
drewno...

'Tchnąć życie w  drewno — to 
f e S  Posiada 8P Vitaiijus 

Valiukevjćius, zamieszkały w 
Wilnie.

Pochodzi z Dzukij. Rósł tam 
z piątką równie uzdolnionych 
braci. Złote ręce mieli też  ojciec 
i dziadek. Cała rodzina od daw
na wykonywała piękne prace 
rzemieślnicze. Los chciał, że 
pizez ćwierć wieku Vitalijus 
pracował jako kucharz... Miał 
wyższą kategorię kuchmistrza w 
restauracji (lVilnius". Jednak 
przyrodzone zdolności dawały o 
sobie znać. Zycie zrobiło swo
ją  korektę w losie tego 70-let- 
niego dziś człowieka. Przed 
dziewięciu laty wybrnął z  cięż
kiej. choroby. Jako inwalida n  
grupy inie opuścił rąk. Nie za
łamał się. Na odwrót. Pogłębił 
swoje mistrzostwo snycerskie.

Odwiedziłem Vitali jusa VaUu_ 
keyićiusa w  jego mieszkaniu. 
Widziałem, jak zmaga się z co
dziennością. Tylko wola, tqjór. 
i  talent tego człowieka czynią 
cuda. Zdawało się, że lada chwi. 
la  ożyją i ruszą jedna za drugą 
figurki z  drewna, westchnie 
Chrystus frasobliwy... Wzrok pie- 
ściły piękne wrzeciona, świecz
niki, łyżki. Inkrustowane stoliki, 
taborety, A  te zasłony z trzech 
tysięcy drewnianych detali. Sny. 
cerz pracował nad nimi' przez 
kilka lat. Podziwiałem również 
drewniany dywanik na ścianie, 
nie mogąc uwierzyć, że wszyst
ko to wykonały ręce zwykłego 
człowieka...

Mieszkanie artysty to  pię
kne muzeum dzieł sztuki snycer.

— Pragnę, by w życiu pano
wało dobro, światło, czystość — 
zwierza się twórca ludowy. Z 
przyjemnością opowiada o po
stawionych krzyżach, odrestau
rowanych ołtarzach kościelnych 
i  innych swoich pracach.

Jeżeli Bóg pozwoli pożyć, 
to jeszcze coś niecoś zrobię — 
dodał. Jedynie „czartów" nie 
będę rzeźbił. Nie brak ich w 
życiu... -i- uśmiechnął się na 
pożegnanie.

Nie sposób opowiedzieć do 
końca o „ożywionym drewnie" 
Vitalijusa Valiukevićiusa. Trze
ba je zobaczyć. Dotknąć...

VIlius LAU2IKAS

NA ZDJĘCIACH: twórca ludo. 
wy — Vftalljus VaJjukevićlua i 
jego prace.

Fot. Rimantas Jankauskas

Apel Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa
W  związk/u z  uzyskaniem przez Radę 

Ochłrony Pamięci Walk, i! Męczeństwa w 
Warszawie zgody władz litewskich! na urzą
dzenia 5dwatery żołnierzy AK na Rossie 
Rada zwróciła się do naszej redakcji w na
stępującej sprawie.

Jak wiadomo, cmentarze żołnierskie na 
całym świecie urządzane są w układach 
regularnych, do czego niezbędnie bywa 
przenoszenie szJczątków ptodhowanych bez
ładnie w warunkach wojennych. Podobnie 
rzecz się ma na cmentarzu wojskowym na 
Rossie. Projekt uporządkowania grobów 
akowskich również przeiwidujfe ekshumację 
i przemieszczenie prochów łącznie 20 osób. 
Na to pobraebna jest zjgoda cztanków ich 
rodzić Dlatego też Rada Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa prosi rodziby spoczy
wających na cmentarzu wojlskowym na 
Rtossie o nawiązante kbmtaktów w sprawie 
uzyskania zgody na dokonanie ekshumacji 
i przeniesienie prochów idh bliskich w ce
lu urządzenia kfwatery akowców.

Podajemy adres Rady Ochrony Pamięci 
W alk i  Męczeństwa: ni. Krucza 36, 00-921 
W arszawa, tel. 628-45-04.

Można także zwracać się do Ambasady 
Rzeczypospolitej Polskiej w  Wilnie: 2001 
Vilniusr Auśros Vartu 7, tel. 22-44-44 oraz 
redakcji „Kuriera W ileńskiego": 2019 VII- 
nius, Laisv£s pr. 60, tel. 42-79-48.

Według numeracji oznaczonej na pro
jekcie urządzenia kwatery poszukiwania 
dotyczą nr nr 47, 48, 49, 50 —• nieznani' 
•żołnierze AK, nr 51 — Janusz Piotrowski 
(ps. „Grzmot", lat 18), nr 52 Stanisław 
Lemieszek (ps. „Kawaler", lat 20), nr 54 — 
nieznany żołnierz AK, nr 56 —- Zenon 
Czyż (ps. „Hel", lat 20). nr 57 ^Bronisław 
Pawłowicz, nr 58 — Jóżef Kodż (ps. ;,LeIi- 
wa", lat 24), nr 64 — nieznany żołnierz AK, 
nr 65 — Aleksander Pieczul (lat 33), nr 66 

s Andrzej Zieliński, nr 67 — Władysław 
Staczkowski (lat 19), nr 6S — nieznany żoł
nierz AK. nr 69 — Władysław Korsak (lat 
19), ? (słupek) — 1nieznany żołnierz AK.

W dalszych poszukiwaniach bardzo liczy
my na pomoc Czytelników „Kuriera Wileń
skiego", m.in. w udzieleniu informacji. ■■ 
gdzie można odnaleźć rodziny spoczywają
cych na Rossie, ew. czy jeszcze żyją człon:—  
kowie tych rodzin.

ROPY WYSTARCZY. 0 0  KONGA LISTOPADA

2 listopada przedsiębiorstwo 
państwowe „Nafta" przetworzy
ło blisko 18 tys. ton ropy na
ftowej. _ _ A

Jak poinformował kor. ELTA 
zastępca naczelnika wydziału 
produkcyjnego V. strikauskas, 
do Możejek płynie już ropa na

ftowa firmy niemiecko _ franp 
cuskiej ./MaTimpex". Firma za
powiada dostarczenie 300 tys. 
ton ropy. Według wcześniej
szych warunków kontraktu na 
Litwie pozostaje około 6 proc.- 
produktów naftowych. Prócz te
go moskiewska firma „Bałtnieftie.

gaz" zapowiada dostarczenie ra
finerii w Możejkach 700 tys. ton 
ropy naftowej. Piata część pro- 
dujktów naftowych będzie sprze* 
dawana na Litwie. Tego surow
ca dla „Nafty1* powinno wystar
czyć do końca listopada, powie
dział V. Strikauskas.
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ŁTV-1

9.00 — Program. 9.05 — Au
dycja dla dzieci. 10.10 — OJ* 
U l i  11.00 1  Gest. 1 * 0 0 -  
w Ł o * c i .  18.15 -  
sportowy. Koszykówka. 18-35 — 
Program gospodarczy. ,, 
Wideofilm „Nasza koszykówka . 
Ode 3. 20.00 — Dobranocka.
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa- 
norama. 21.00 -  T«* «  
świat handlu. Audycja 2. 21.30 
— Film lab. 23.05 — F ita  anlm. 
23.15  Wiadomości wieczorne.

LTV-2

20.00 — Przegląd regionalny.
20.35 — Piramida. 21.05 — Try
buna katolicka. 21.35 — Film 
fab „Sąsiedżi". Ode. 4. 22.00 —- 
Wiadomości. 22.20 — Film fa i - 
„Ulica Wschodnia". Ode. 2.
22.40 — 24 kadry ną sekundę.

Warszawa

11.00 — „Columbo" <7-o?t.) — 
serial krym. prod. USA, 12.30 
  „Azymut" — wojskowy ma
gazyn filmowy. 13.00 — Wiado
mości. 13.15—17.00 — Telewizja 
edukacyjna. 17.05 — Dla mło
dych widzów. 18.00 — Teleez- 
press. 18.20 — „Dzień za dniem" 
(1) — serial o bycz. prod. USA. 
19*10 — Magazyn katolicki.
19.40 — Inna muzyka — recital 
Romana Ziemiańskiego. 20.00 — 
Tęczowy mini-Jx>x. 20.10 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wiado
mości. 21.10 — ..Columbo" <7- 
ost.) — serial krym. prod. USA.
22.45 Tylko w jed y n ce* .
23.45 — Wiadomości. 0.05 — 
„Wódko, pozwól żyć".

Ostankino

4.55 s— Program dnia. 5.00 — 
Dziennik. 5.20 — Gimnastyka 
poranna. 5.30 — Poranek. 7.45 
— Firma gwarantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Premiera ru-

bryki „KJddlJWld". 8.35 — Se
rial TV „Bogaci też P*®“ 4 •
9 20 — P ik a  nożna. Pocbanr 
eurcpejskle. 10.10 -  K * * 6w-
ka. 10.20 — ...do la« I 6 * 
starszych. 11.00—  Dziennik. Do
mator. Dzienny klnot^?pI?,« S  _  Serial TV „Mląt«cą 
snótkania zmienić nie można . 
S c .  3. 12.30 — Kreskówka. 
12 45 — TV IHm łab. „Złote go
dy”. Ode. 2. 14.00 -  M a m * .
14.20 — Program .przedsiębior
ca** 14.25 — Telemuct. 15.10 — 
Notes. 15.15 -  Walt O m y  
przedstawia... 16.05 -  * * * ^ 0- 
stwa w tańcach towarzyskicii 
wśród juniorów. 16.50 — „Eks- 
nres prasowy". 17.00 — Dzi®- 
nik. 17.20 — ...do lat 16 * dja 
starszych. 18.00 — Serial TV 
.jBogad też płaczą". 18.45 — 
Premiera filmu dok. „Światło je
go gwiazdy". 19.45 — Dohra- 
nocka.

TV Rosji

7.00 —  Wieści. 7.25 — Czas 
ludzi interesu. 7.55 — Kamera 
bada przeszłość. 8.35 — Kres
kówka. Film fab. 10.05 — Kres
kówka {USA). 10.15 — W  wol
nym czasie. 10.30 — jiK-21* prze
dstawia: „Akapit". 11.00 — Se
rial TV „Santa Barbara". 1235
— TINKO. 12.40 — Kwestia 
chłopska. 13.00 — Wieści. 15.00
— Terminal. 15.30 —  Studio 
„Wzrost". 16.00 — Tam-tam no. 
wości. 16.15 — Transroseter.
17.00 — Kipras Mażeika, Repor
taże z NATO. 17.30 — Informa
tor parlamentarny, 17.45 — Ro
syjska encyklopedia. 18.45 — 
Co dzień święto. 18.55 Rek
lama. 19.00 -— Wieści. 19.20 — 
Reklama. 19.25 — Serial TV „San
ta Barbara". 20.15 — W  świede 
auto- i motospc rtu. 20.45 — 
Specjalny informator komercyj
ny. 21.00 — Cichy dom  21.55
— Reklama. 22.00 — Wieści. 
Prognoza astrologiczna. 22.25 — 
Karuzela sportowa. 22.30 — Na 
sesji RN Federacji Rosyjskiej.
23.00 — Z sali Sądu Konstytu
cyjnego Rosji. 23.30 — Cichy 
dom. cd.

- Po dobrym kursie 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE 
Płacimy od razu.

Zwracać się. Vilnius, Gel 
vonu 16—3, teL 46-60-22, w 
godzinach od 9 do 13 1 od 
15 do 19 w dniach pracy.

(Lam. 1222)

NABYWAMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

po wyższej cenie.
Zwracać się: Vilnlus, ul. 

Barboros Radvilaltte 3, gab. 
206, teL 61-40-75. bacujemy 
bez dni wolnych.

(Zam. 1256)

WŁOSi POŚLUBIĄ PANIE 
pożądane zdjęcie, dokładna 
data urodzenia.

Zwracać się: POLSKA, H. 
Nadolna, 61641 Poznań, ul. 
Kosmonautów 19 /91.

(Zam. 1255)

KUPIĘ 
3-pokojowe mieszkanie. 
Zwracać się: Vllnlus, teL 

22-78-41. (Zam. 1235)

Po wysokiej cenie 
SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE 
Płacimy od razu. Adres: 

Vilnius, Moniuszki 27, tel. 
77-99-76. (Zam. 1250)

lllsBankas HERMIS
Bank „Hermis"

Za podstawową nominalną wartość sprzedaje ak- 
cie osobom fizycznym i prawnym. Nominalna war
tość jednej akcji wynosi 50.000 talonów albo 300 
dolarów USA.

PANOWIE I PANIE. To naprawdę niezawodny 
sposób wykorzystania pieniędzy Państwa.

Nasz adres: Vilnius, ul. Jogailos 9/1, tel. 22-67- 
oo ®  61-56-34; Kaunas, Kęstućio 38, tel. 22-85 

-83; Paneveżys, Respublikos 36, tel. 35-936; Drus- 
kinmkai, Dabintos 3, tel. 5-58-91.

 ______ . (Zam. 1254)

(PIĄTEK, 6 LISTOPADA 
ŁTV-I

0.00 — Program. 9.05 — Zie
mia Kłajpedzka. 9.50 — LHwa i 
świat. 10.30 — Film fafc. „Czar
ne miasto". 18.00 — Wiadomo
ści 18.15 — Dla małych i dla 
dorosłych. 18.35 — Koncert.
19.00 — Audycja literacka.
20.00 — Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 — Wiadomości. 
Opinie. 21.00 — Wideofilm *Na- 
sza koszykówka". Ode. 4. 21.55
— Labirynt. 22.40 — VMeorock.
23.10 — Film anim. 23.20 —  
Wiadomości wieczorne. 23.35 — 
Kino nocne. Film fab, „Mglista 
noc".

TV Litwy Wschodnie!

18.00 — Trans,. TVP. 19.15 — 
Reporter. Wiadomości w jęz. 
litewskim. 19.25 — Dla uczniów. 
„Wielka przerwa". 19.40 — Hi
storia o  Republice Pawłowskiej, 
je} twórcy, dworze... 20.00 — 
Reporter. Wiadomości w  jęz. ro
syjskim. 20.10 — Sytuacja. 20.15
— Spadkobierca Malronisa.
20.35 — Wystawia. 20.40 — Te- 
lestop, 20.45 — Reporter. Wia
domości w  jęz. polskim. 20.55 
r— Nie śpij jeszcze... 21.10 — 
Trans. TVP.

Warszawa

■11.00 — „Desperacja" — dra
mat psychologiczny prod. nie
mieckiej. 13.00 — Wiadomości. 
13.15—17.00 — Telewizja edu
kacyjna. 17.00 — Program dnia.
17.05 — Dla dzieci. 1750 — Ję
zyk angielski dla dzieci. 18.00
— Teleeipress. 18.20 — „Triumf 
cywilizacji zachodniej" (9) — 
serial dok. prod. ang. 19.15 — 
Prawo i bezprawie. 19.30 — 34 
międynarodowy festiwal muzy
ki jazzowej „Jazz-Jamboree- 
92". 20.00 Wieczorynka.
20.30 Wiadomości. 2140 — 
„Desperacja" — dramat psycho
logiczny prod. niemieckiej. 23.10
— Prograiń publicystyczny.
23.45 — Wiadomości. 0.05 —  
Historia Hollywood (1) — serial 
dok. prod. USA. 0.55 „Do 
utraty tchu...". 1.55 — „Sióde
mka" w „Jedynce".

Ostankino

4.55 — Program dnia. 5.00 — 
Dziennik. 5.20 — Gimnastyka 
poranna. 5.30 — Poranek. 7.35
— Firma gwarantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Serial TV ,,iBo-

gaci też płaczą". 9.05 — Klub 
podróżników. 9.55 — Kresków
ka „Figle Ramzesa". Ode. 1—4. 
10.30 — Premiera rubryki *A- 
meryka z  M. Taratutą". 11.00 — 
Dziennik. Domator. Dzienny ki
no ekspres. 11.20 — Serial TV 
„Miejsca spotkania zmienić nie 
modna". Ode. 4—5. 14.00 —
•Dziennik. 14.20 — Program 
„Przedsiębiorca". 14.25 — Brydż.
14.50 — Biznes-klasa. 15.05 — 
Notes. 1540 — Walt Disney 
przedstawia. 16.00 — Film dok.
16.10 — Centrum. 16.50 ~— „Eks
pres prasowy". 17.00 — Dzien
nik. 17.20 — Losowanie pucha
rów Europy w piłce nożnej.
17.50 — Człowiek 1 prawo.
18.20 — Premiera rubryki „A- 
meryka z  M. Taratutą". 18.50 
<— Pole cudów. 19.45 — Dobra
nocka. 20.00 — Dziennik. 20.35
— Program. 20.40 — ' Krym. 
film fab. 22.10 — Biuro Polity
czne. 22.40 — Program muz.
23.45 — Au to-show. 24.00 — 
Godzina muz. Podczas przerwy
— Dziennik. 1.00 — TV film 
fab. „Jechali w tramwaju Uf i 

. Pietrow ".
TV Rosji

7.00 — Wieści. 7.20 — Rekla
ma. 7.25 — Czas ludzi interesu.
7.55 — Multi-pulti. 8.00 — Piel
grzym. Rosyjskie biuro podróży.
9.05 — W  wolnym czasie. Klub 
domowy. 9.20 — Kipras Mażei
ka. Reportaże z NATO. 9.50 — 
9tudio „SatirikonM (Towarzyszo
wi Rajkinowi — aktorowi i 
człowiekowi). 11.00 — Serial TV 
„Santa Barbara". 11.50 — Plac 
sztuki. 12.05 — Gra Państwowa 
Orkiestra Symfoniczna „Klasyka" 
z  Sankt-JPetersburga. 12.35 — 
TINKO. 12.40 — Kwestia chło
pska. 13.00 — Wieści. 15.00 — 
Telegiełda. 15.30 — Studio 
„Wzrost". 16.00 — Tam-tam no
wości. 16.15 — Film tel. 17.00

M-Trust. 17.-15 — Źródła.
17.45 — Walt Disney w  piątki. 
Film fab. „Dtziki Jack". Ode. 1.
18.35 — Kreskówka (USA). 18.45
— Co dzień święto. 18.55 — Re
klama. 19.00 — Wieści. 19.20
— Reklama. 19.25 — „K-2" 
przedstawia: SAS. Film fab. ,,As_ 
sa". Ode. 1. „Frak narodu".
21.55 — Reklama. 22.00 — W ie
ści. Prognoza astrologiczna.
22.25 — Karuzela sportowa.
22.30 — Z sali Sądu Konstytu
cyjnego Rosji. 23.00 — „K-2" 
przedstawia: Film fab. „Assa". 
Ode. 2. 0.15 — Tel. teatr Rosji.

v i ln iu s  — „ s ^  I 
komedia erot. J
11, 13, 15, 17, 19 gwj 

AUSRA -  „ k ^
J  (Indie, 2 serie) 0 ffl 
_2o ^ ^ _ ^ _ : ;  U, ^

Organizujemy
wycieczki turystyczno-komercyjne DO POLSKI, do 
Torunia 19.XI oraz do Olsztyna, Etku, Białegosto
ku 12, 26.XI oraz do STAMBUŁU 13.XI (załatwia
nie dokumentów do 13.XI).

Uprzejmie zapraszamy do podróży autokarem 
firmy polskiej.

Zwracać się: Vilnlus, Siłtnamiu 21, gab. 201, tel. 
45-24-71.

(Zam. 1249)

W warunkach niedoboru 
paliw samochodowych

Wileńskie Państwowe Przedsiębiorstwo 
Transportu Samochodowego nr 5

niedrogo może przewieźć 
Wasze ładunki samochodami marek ZIŁ i GAZ, 

zasilanymi gazem.
Zwracać się: Vilnius, ul. Dariaus ir Gireno 107, 

tel. 66-08-26; ul. Paneriu 31/42, teł. 63-02-57.
(Zam. 1252)

DEAUGYSTE _  ,  |
kochają (Zamknij i JT** 1 

o l«k 20. ■ S fa i .S ]  
deretwo" (USA, S J
6 x i  o i 8. 7 . a j a T N I

LAZDYNAI — 111
mnzyka" (Rosja)
19. 7, 8JO o 15, w ?  1  

PEBGALE _  „<0 «  1 
mnie?" (Grecja ód L
M, 16, 18, 20 '•lii

AID AS — 7, a .XI I  j 
(2 ode Indie) o 16.

KTO UttODZn. su
s  u s t o t a d a 1 

Są zbyt załascynowm 
nyml pasjami. Mają ’ 
ty twórcze, najczęściej lifc 
Są bardzo pracowici i  ,
M. Cenią sobie 
swobodę. Poczucie >RodQ(*Q|  
sobistej odgrywa u ^  ■ 
rolę. Nie brak im rówoić J- 
ności dyplomatycznych. Mujl 
współżycie z  nimi jest |f"  
Wpływ na to ma przede** 
stkim egoistyczne podejio j 
żyda, drobiazgowoić 1 
łość.

Kalendarium
* Czwartek (5JB) jest : 

dniem 1992 r. Do końca f  
56 doi.

* Znak Zodiaku
* Imieniny: Elżbiety, ] 

Floriana* Sławomira.
* Wschód Słońca i  7Jl.il 

chód — 16.35. Długość dtt| 
godz. 04 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydra 

logiczna przewiduje na 5 |  
pada zachmurzenie z praejaal 
niami, wiatr zachodni, półiwa ■ 
zachodni, lumarkowany, kiAkl 
trwałe opady. Tempentanl- 
4 stopnie ciepła.

6 listopada temperatur* »■( 
cy  1—6 stopni mrozu, w ■ 
0—5 stopni ciepła, 7 
temperatura w  nocy 0—5 # |  
ni, w  dzień 2 —7 stq»i c'

SKUPUJEMY 
czek i Inwestycyjne, 
od razu- 

Zwracać się: Vilnl®> 1̂ 
rosios V lltles 1, gak j j l  
godz. 9  do 18, leL 2 3 ^

(Zam. 1253) I

SKUreTJEMjffi — 
Czeki inwestycyjne P®,l 

lalona za nielndek^^l 
czek albo pładmy I
według kursu. j |

Zwracać się: Yilnty* J  
74-17-92, AntakalniO -41 ■ 
godz. 9 do 18 (Zaĝ

Dyżurni wydania: 9  

Jadwiga PODMOSlI® 
Jan LEWICKI,  ̂
Antonina MISZCZUł^Ł 
Marian BOGDZIUN jM

KURIER
U/ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej |  Rządu Re
publiki litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Łletu- 
vos Republika, Vllnlus, 
Laisyfes pr. 60.

Kod 97218 
Cena 4 talony.
W Polsce — 800 zł.
Zam. 3898
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda*

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-93, ekono
miczny — 42-78-54, etyki, rodźmy 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa f młodzieży — 42-79-73, 42-89-86, żyda 
politycznego — 42-78-81, żyda wsi -— 42-79-68, 42-78-90, stołe
czny oraz aktualnośd — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury i sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu 
•f— 42-96-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew B A L C E # ^

i  ŁfcUsługi XERO — powielanie ■■ J l  
nycb dokumentów — pr.
11 piętro, pokój 1102. Czynna »* ,j |  
do 17.00 w dniach pracy, teL

mBiuro ogłoszeń i reklamy — "  |  
sv6s 60, 11 piętro, pokój nr 1^ 
lefon — 42-69-63.


